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Skoro już jesteśmy przy sprawie „zjedno­
czenia narodu", o której wczoraj pisaliśmy, to 
poruszmy jeden jej —  zupełnie nie tykany 
przez dyskusję — moment.

Chodzi nam o to, że ci, którzy w Polsce tę 
„jedność narodu" realizują, wykonują pracę po­
wierzchowną i próbują stworzjć dzieło, które, 
gdyby się nawet udało, miałoby bardzo krótki 
żywot*

„ZASADNICZA" PRZEBUDOWA.

Kierownicy O. Z. N. na jednym punkcie ma­
ją stuprocentową rację. Mianowicie, gdy mówią, 
że „czasv, w których żyiemyY wymagają „za­
sadniczej" przebudowy życia zbiorowego, jego 
struktury i jego instytucyj. Ale na tym ich „ra­
cja" się kończy •••

Wszystko, co robią, jest zaprzeczeniem po­
stawionej zajady. Ich „zjedm.czenie" nie jest 
żadną „zasadniczą" przebudową. Chcą politycz­
nego „zglajcnszaltoy ania" społeczeństwa, kiedy 
sprawa politycznej organizacji powinna odgry­
wać i olę drugorzędną, a  pierwszorzędną olę 
grać w snna —  przebudowa ustroju społecznego. 
Zaczynają robotę od dachu, gdy zacząć powinni 
od uodstaw. Za zjednoczeniem narodu w życiu 
społeczno-gospodarczym przyjdzie zjednoczenie 
polityczne bez większych trudności, tylko od te­
go społeczno-gospodarczego ustroju trzeba za­
cząć. Na nic się nie przyda wszelkie „politycz­
ne zjednoczenie", a jeśli się uda, to tylko 
na krótko, o ile nie będzie dokonana społeczna 
przebudowa naszego zbiorowego życia.

SPOŁECZNE ZJEDNOCZENIE.

Tak zresztą postępuje zagianica, na którą 
ciągle nam wskazują, jeśli nie jako na wzór do 
naśladowania, to przynajmniej jako na dzieło, 
z którrgo trzeba się uczyć...

Usiłowania Rosji, Niemiec, Włoch idą przede 
wszystkim w kierunku przebudowy ustroju spo­
łecznego. Nic by nie znaczyła dla* państwa mo­
nopartia komunistyczna w Rosji, monopartia 
narodowo-socjalistyczna w Niemczech, a mono­
partia faszystowska we Włoszech, gdyby nie 
było społecznej podoudowy pod nią, jak: jedno­
litość organizacji zawodowej, która obejmuje 
wszystkie elementy produkcji gospodarczej 
i wszystkie v arsztaty pracy kulturalnej. Jesteś­
my przeciwnikami tych form „zjednoczenia", 
które w tych krajach zastosowano. Ale za zdro­
wą uważamy samą ideę doprowadzenia rozbi- 
‘egł dotąd przez konflikty życia gospodai czego 

V i kulturalnego do jedności. Odrzucamy te formy 
jako wyraz dyktatury, „państwa-Molocha", 
skrajnego etatyzmu, jako zniszczenie tego, co 
się nazywa „życiem społecznym"; ale sądzimy, 
że sama idea, na której te formy się opierają, 
danie narodowi pewnego „oblicza", związanie 
różnych jego elementów w pewną organiczną 
całość- jest ideą nową wprawdzie, ale zdrową, —  
idea pod której znakiem pójdzie Europa przez 
najbliższe dziesiątki lat.

Czyż nie jest zdrową myśl, że produkcja 
rinna być poddana pewnemu kierunkowi? . że 
twórczość na polu kulturalny ir winna zmierzać 
ku jednemu ideałowi? Potępiajmy —  i to naj­
głośniej —  takie instytucje, jak kolekty wizm 
w gospodarce Rosji sowieckiej, lub system „wo­
dzostwa" zastosowany do przedsiębiorstw 
łW Niemczech, —  jak niszczenie wyznań w imię 
» jedności" narodu w Niemczech, a w ogóle 
Wszelkiej religii w Rosji! Ale, skoro tak ciągle 
7 wysokich nawel miejsc padają słowa: —  patrz­

cie, jaką jedność stanowią Niemcy i Rosja, —  to 
b i e r z m y  stamtąd to, co jest niewątpliwie zdro­
wym. Mianowicie myśl że „zjednoczenie naro­
du", to nie polityczne „zglajchszaltowanie", ale 
doprowadzenie życia społecznego do pewnego 
usl roju i ładu.

W  POLSCE GADANIE.

O lekkomyślności polskiej, i płytkości myśle­
nia w Polsce świadczy, że właśnie o tym naj­
ważniejszym punkcie cicho, a jeśli się czasem 
ktoś odezwie, to w taki sposób, że musi wywo­
łać reakcję

P. min. Roman w swoim :zasie prooonował 
jakieś związki branżowe obok izb przemysłowo- 
handlowych. Skrytykowano ten pomysł i p. mi­
nister dał za wygraną... P. mm. Poniatowski te­
raz projektuje jakąś „przymusową" organiza­
cję dla rolri' twa. Projekt wywołuje krytykę. 
I też chyba nic z niego nie będzie.

Pomysły te rażą myślących ludzi dlatego, 
że się je uważa za coś „politycznego". A także 
dlatego, że są fragmentami; nie można prze- 
c.ez —- mów; się słusznie —  tworzyć jakiegoś 
gospodarstwa „wiązanegona jednym odcinku, 
a na drugim tolerować liberał*zm.

A jednak w tych oderwanych, nieskoordyno­
wanych z soba, projektach jest pewien sens. Po­
lega on na tym, że skoro wychodzimy z okresu 
liberalizmu, to nowy okres, nowy ustrój, trzeba 
oprzeć o pewne zasady. Tylko nikt nie wie, o ja­
kie... Pochodzi to stąd, że w Polsce, w kołach 
kierowniczych, nie ma zainteresowan e głębszą 
myślą przebudowy, która gdzieindziej nurtuje 
społeczeństwa.

Myślimy o katolickim korporacjoniźmie. Jego 
bowiem program przebudowy życia społecznego 
gwarantuje te cele, które prześviecac winny 
każdej przebudowie społecznej: jedność życia
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Towary polskie przez Kłajpedo
Kowno, 3. X II . (P A T ) .  Prasa donosi, że 

w  związku z  przewidzianym tranzytem  towarów  
polskich przez K łajpedę, I ’ tw a zdecydowała się 
przyspieszyć budowę kolei żelaznej Kozłowi*. Rada- 
Taurogl. k tóra  zb liżyłaby znacznie L itw ę  poł,- 
zaohodmą oraz Polskę półn.-wschod. do K łajpedy. 
D roga z  Kowna do K ła jp eay  skróciłaby się rów ­
nież o 70 kim. Jak donoszą pisma, budowa tego  
połączenia kolejow ego ma się rozpocząć już w  ro­
ku przyszłym.

. społeczeństwa, ale i jego wolność w stosunku do 
państwa.

Z pewnością już dawno wyszlibyśmy z bez­
płodnych gadań na temat „jedności nrrodu", a 
byliby śmy zanudzeni w praktycznej pracy, gdy­
byśmy ustrój 'korporacyjny zaczęk realizować. 
I polityczne zjednoczenie byłoby bliskim... Ą żo 
tego nie ma, panowie Miedzińscy przez 3 godzi­
ny zrywają gardło aa wyklinanie opozycji, spra­
wa zaś zjednoczenia jest dziś dalszą od real za- 
cji niż wtedy, gdy z nią występował p. Kot.

J. P.
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Notatki polityczne
W IERNO ŚĆ SCHUSCHNIGG  A .

Całs prasa europejska pisze o tragicznym  lo­
sie b. kć-nclerza Austrii Scńupchnigga. Ogólnie 
tw ierdzą, że nie stanic przed sądem, albowiem.... 
nie w ykryto  dowodów jego  winy. A jenc ja  „A . T. 
E .“  twierdzi, że Schuschnigg pędzie zwolniony 
z  aresztu na Boże Narodzenie... „ I .  K . C.“  donosi 
z Rzymu, że decyzja ta zapadła na skutek inter­
wencji Mnssoliniego u samego Hitlera... „N ew s 

Chronicie" zaś, że w  te j sprawie u Mussoliniego 
interweniowała p. Gawrońska, żona b, posła P o l­
ski w  Wiedniu i m iała do „ łe z "  wzruszyć Mussolińie- 
go przedstawieniem tragedii Schuschnigga. „T im es" 
twierdzi, że Schuschnigg uwiadomiony o decyzji 
zwolnienia z  aresztu ośw iadczył,' iż  zgadza się na 
nie, ale pod warunkiem, że zwolnieni będą także 
jego  wi półpracownicy.

„V a e  victls“ , „b iada zwyciężonym".... H itler za­
stosował tę pogańska zasadę do Schuschnigga, 
Teraz się wycofu je. Pod naciskiem opinii świata.

JESZCZE N IE  W IE D ZA ...
P. Radio w  „Gazetce południowej 1 w  dn. 3. 

X I I  podało wiadomość, iż  bratysławski organ 
niemiecki „G renzbote" przyniósł alarmującą w ia­
domość, iż  rzekomo Polska chce od Słowaczyzny 
oaerwać nowe tereny (m . in. całe T a try ). Spea­
ker P. Radia w yraził zdziwienie, że takie kłam­
stwa szerzą się w  Bratysław ie i ekscytuje się 
Słowaków przeciw  Polsce. Kończąc rzucił pytanie: 
kto to  wszystke rob i?

P . Radio powinao wystrzegać się takich py­
tań, bo ktoś złośliw y m ógłby powiedzieć:

—  Jak to?  M y wiemy, cała Polsks wie, kto 
„ to  wszystko rob i", a P . Radio nie w ie?

Przed  tym  P . R . zapowiadało, że to wszystko 
robią Czesi. Pokazało się jednak, że to  nie Czesi. 
I  teraz nie wie, kto... Czy w  takich warunkach 
nie lep iej milczeć, niż tak ( ! ) .  wyjaśniać wypad­
ki?... I  w  ogóle uważamy że polityczne re fera ty  
P. Radia najlepiej byłoby skasować, a „gazetk i" 
radiowe ograniczyć do suchych, rzeczowych, in­
form acji.
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OZN bierze odpowiedzialność za prace parlamentu
W arszawa, 8- XD (T e ł. ) .  N a  dzisiejszym  

plenarnym posiedzeniu Sejmu, odbyła się de­
bata pad preliminarzem budżetowym na rok 
1989-40.

W  obradach, Które trw ały  Cały ozień, wzięli
udział członkowie rządu z p. premierem gen. Sła­
wojem  Składkowskim i wicepremierem mm. 
Kwiatkom skim na czele.

N a  wstępie posiedzenia Sejm  .amauifeetowęł 
uczucia przyjaźni pod adresem W ęgier z okazji 
netu siania przez preewodniczącego izby deputo­
wanych w  Budapeszcie Juliusza Kornlsa depeszy
do prezydium Sejmu z okazji 20-lecla niepodle­
głości.

Następnie marszałek podał do wiadomości 
izby, że na podstawie art. 55 ust. 2 ustawy kon­
stytucyjnej zostały wydane w czasie od dm a roz­
wiązania Sejmu do dnia zwołania nowego, t. j. od 
dnia 13 września do 28 listopada L93a r. 37 de­
kretów Pana Prezydenta R- P. Poza tym  od dnia 
camkni^cia ubiegłej sesji zwyczajnej Sejmu na 
podstawie art. 74 o ia z  63 ust. 1 konstytucji w y­
dane zostały dwa dekrety Pana Prezydenta. —  
Wszystkie te dekrety zostały w  izbie odczytane.

Przemówienie szefa OZN
Z kolei przystąpiono do dyskusji —  w  pierw 

szym czytaniu —  projektu ustawy skarbowej 
z preliminarzem budżetowym na r. 1939-40. P ierw ­
szy zabrał głos pos. gen. Skwarczyńskl, k tó ry  na 
wstępie «araz oświadczył, że przemawia w charak­
terze szefa O. Z. N . i zam ierza w ytyczne O. Z. N . 
w działalności parlamentarnej przedstawić.

Jesl rzeczą jasną, m ówjł, że O. Z. N . stanowiąc 
zdecydowaną większość izb ustawodawczych,

ponosi odpowiedzialność za ich pracę.

Naszym obowiązkiem w  czasie sesji izb usta­
wodawczych jes t reprezentować prądy, troski i  słu­
szne postulaty u szystk ict warstw  społecznych, 
przykładając do nich kryteria  dobra powszechne­
go, dawać im  w yraz w  naszej pracy ustawodaw­
czej }  w kontroli nad działalnością rządu.

Następnie pos, Skwarczyńskl zapowiedział, ze 
O. Z. N- przystąpi d o ' prac nad problemem ordy­
nacji wyborczej „ z  całą po* agą i  w poczuciu jego 
doniosłości". Ord] nacja ma być tak skonstruowa­
ne

„b y  brzmienie je j przepisów oddawało głos tym  
prądom, które są wyrazem  rosnącego poczucia 
obowiązku wobec państwa, które objaw iają 
młodą i konstruktywna żywotność narodu 
i  którym  przewodzą idee, zm ierzające w  przy­
szłość, zgodnie z  zasadniczymi wskazaniami, 
sformułowanym przez naczelnego wodza mar­
szałka Śmigłego-Rydza*-.
W  dalszej części przemówienie szef O. Z. N . 

złożył hołd arm ii i  wypow iedział się za polityką 
Becka. W  kwestii żydowskiej ograniczył się 

ty lko  do stwierdzenia, że musi ona być na nła- 
szczyźnie międzyua rodowej rozwiązana,

Szef OZN przypomniał również, że po śmierci 
marsz. Piłsudskiego nastąpiło „rozproszkowanie 
ideowe". A ż  nadszedł momenf , gdy marsz. Smigły- 
Rydz rzocił hasło a O ZN  go podjął. „M ogę stw ier­
dzić, oświadczył poa. Skwarczyńskl. że w  dziedzi­
nie ideologicznej ju ż ( ! )  dokonaliśmy dzieła kon­
solidacji narodowej".

Warszawa, 3. X II. (T e L ) . W  sobotę od godziny 
10 rano do rożnych godzin "  ieczornych tocz] ta 
się dyskusja nad wczorajszym  przemówieniem p. 
wicepremiera Kw iatkowskiego. Do głosu zapisało 
się 20 kilku posłów, w  tym  p i ze ważnie t. zw. po­
głowie, niezależni. N ie  brakło także wystąpień K o­
ła parlamentarnego O. Z. N . N a jbardzie j zasadni­
czy charakter miało przemówienie gen. fskw&r- 
< zyńskiego. Specjalnie zwrócono uwagę na jego  
oświadczenie w  sprawie zm iany ordynacji w ybor­
czej, które nie w róży ani szybkiego załatw ienia te j 
sprawy, ani wprowadzenia w  prawo wyborcze 
*mian, k tóre by  odpowiadał* zadaniom stronnictw 
opozycyjnych.

Poseł gen- Żeligowski przem awiał tonem bar­
dzo umiarkowanym, zastrzegając się, że nie bę­
dzie poruszał zagadnień politycznych, Pośw ięcił 
przemówienie w  przeważnej części sytuacji wsL 
Dalej podniósł że p. w iceprem ier nie dotknął we 
wczorajszym  przemówieniu ordyu. wyborczej. „M y ­
ślałem —  mówił p. gen. Żeligowski —  że prace

K om isji budżetowej będą prowadzone równolegle 
z  pracami nowej Kom isji dla ordynacji wybor­
cze j". Spotkał go zawód.

Zasiadający po raz p ierwszy w Sejm ie adwo­
kat z  lubelskiego poseł Stoch dał w yraz zawodo­
w i, jak i spraw iła mu mowa p. w iceprem iera 
Kw iatkowskiego. Dotychczas wydaw ało się, że p. 
w iceprem ier rozumie, iż  do wykonania w ielk ich  
zadań, jak ie  przed Polską stoją n ie w ystarczy 
O . Z, N ., lecz należy dążyć do zjednoczenia praw ­
dziw ego i w iększego.

P iątkow a mowa p. w iceprem iera jest dowo­
dem. że przeszedł on całkow icie

na lin ię  polityczną O, Z. N,

Ostry ton pos. Dudzińskiego
W  tonie bardzo ostrej k rytyk i uderzył poseł 

Dudziński. Poruszył przede wszystkim  sprawy 
z ostatnich wyborów  stwierdzając, że był w  nich 
niewątpliwie sukces W odza Naczelnego i  p, mini-

na naczelnego n o n
Zakaz pielgrzymki do Mekk)

Jerozolim a, 3. X II .  ( P A T ) .  N acze lny komi­
tet arabski og łos ił proklam ację, zakazującą A ra ­
bom w  Palestyn ie, S y r ii i  Iraku odbycia w  roku 
bieżącym  dorocznej p ie lgrzym ki do Mekki-

-t- :i*

Prok lam acja  w zyw a do złożenia przeznaczonych 
na ten cel funduszów na rzecz pomocj dla arab­
skich o fia r  rozruchów w  Palestyn ie.

Pow yższy  zakaz naczelnego komitetu, nie ma­
ją cy  precedensu w  dziejach muzułmańskich i ró ­
wnoznaczny 'i  naruszeniem  na jśw iętsze j tradyc ji 
re lig ijn e j Islamu, w yw oła ł w  Pa lestyn ie  arabskiej 
zrozum iałą sensację, a wśród kół opozycji ogrom ne 
oburzenie.

Proklam ację naczelnego komitetu arabskiego 
komentuje się powszec hnie jako dążność m u ftiego  
do w yw arcia  zemsty na królu Ibn Saudzie za jego

odm owę udziału w  odbytym niedawno kongresie 
muzułmańskim w  K a irze  i za n ie udzielanie po­
parcia powstaniu arabskiemu. Skarb bowiem  pań­
stwa króla  Ibn Sauda (H ed żas ), na którego obsza­
rze położona jest Mekka, czerpie z dorocznych p ie l­
grzym ek olbrzym ie dochody.

F-m a AN TO N I ROTHE
F a b r y K a  ś w ± e c  K o ś c i e l n y c h
Ip iem lK ów m iod ow ych

p o l e c a
znane z e  sw e j d o b ro c i w y ro b y  w łasne

K r a k ó w , ul. Sławkowska 20
T e l .  N r  121-74 K o k  z a ł o ż e n i a  18/9

stra Becka, było zwycięstwo hanł& zm ianiy ordy­
nacji wyborczej, um ożliw iającej wejście opozycji 
do Izb  Ustawodawczych, ale oprocr tych czynni­
ków aziałała jeszcze administracja.

„Trzeba przyznać, m ówił pos. Dudziński, 
że poa fachowym  kierownictwem p, p rem M a, 
administracja dała z siebie wiele, w  niektórych 
okręgach zbyt wiels. Rząd fabrykow ał parla­
ment, k tóry  ma nad nim sprawować kontrolę". 

Znaniem jego  pociąga to za sobą demoralizację 
adm inistracji i  upadek je j  znaczenia w  społeczeń­
stwie. P rzytacza  szereg wypadków z  okręgu, w  któ 
rym  kandydował płk. Sławek.

Następnie zapytu je poseł Dudziński, gdzie są 
dowody szczerej współpracy Rządu z Sejmem 

Czy Świadczą o n ie j d ekrety : prasowy, zmiana 
regulam inu Sejmu, lub to, że przy  otwarciu  S e j­
mu b ile ty  na ga le r ię  wydaw ało Prezyd ium  Rady 
M in istrów ? T ego  rodzaju  m etody m ogą w ycho­
w yw ać

tchórzów , a n ie bohaterów, których 
Polsce potrzeba 

Pan  prem ier ogląda płoty, a n ie to, co dzieje 
s ię za  nim i. N ie  zauważył, że ludziom na w si czę­
sto brak je s t chleba, a  murowane płoty pałaców 
m iejsk ich  k ry ją  za sobą masonów.

Pan p rem W  zajm uje się tylko lożami żydow­
skimi, a  trzeba było od razu przeciąć wszystkie. 
Mówcę spec ja lr 'e  interesowała lista członków 
z W ie lk ie j L o ży  N arodow ej PolskL

W reszcie poruszył także sprawę żydowską, 
wskazując, że w  Zbąszyniu i U jściu są obozy ży ­
dów wysiedlonych z  Niemiec, że Polska zamiast 
zm niejszyć ilość żydów,

to  ciągle ją  zv iększe.
Zapytuje, co Rząd polski zamierza zrobić, aby 

zmusić 4 miliony tj mor nao* r  c l  obywateli do em i­
gracji, a  zanim to nastąpi, —  spychać ich z uprzy­
w ilejowanych stanowisk?

Czy n ie  czas oćzyśch aparat państwowy z ży ­
dów? Także Po laków  spokrewnionych z nim i?

W reszcie  poseł Dudziński stw ierdził, że m imo 
haseł surowego życia, wśród dekretów  niema ta ­
kiego, któryby m ów ił o jedn ej ty lko posadzie dla 
jednego człow ieka. Zapytu je dalej, czy  ma pomóc 
rządow i i  wnieść odpow iedni rro jek t. Sądzi, że 
p. prem ier jako poseł n ic  odm ówi swego podpiru 
pod takim  projektem-

(C ią g  dalszy na str. 3.)

Karakuły

B r e it a c h w a n c eF U T R A
A .  J A C H I M S K  I

Kraków, ulica Grodzka 14-16.

Bobry

Skanki

W sprawie podań składanych 
w Ministerstwie Skarbu

W arszawa, 3. X II. ( P A T ) .  M in isterstw o Skar­
bu kom uniki je , że kandydaci, ubiega jący się o 
p rzy jęc ie  do służby w  adm in istracji skarbowej, 
pow inni w nosić stosowne podania bezpośrednio 
do w łaściwych tery toria ln ie  izb skarbowych lub 
dyrekcji ceł.

Podan ia o zatrudnienie w  monopolach pań­
stwowych należy kierować do odnośnych dyrekcji 
monopolów.

M in isterstw o Skarbu zw raca uwagę, że izby 
skarbowe, dyrekcje ceł i dyrekcje monopolów, 
wobec ogran iczonej budżetowo liczby etatów , nic 
są w  m ożności uw zględn ien ia wszystkich podań, 
które m ogą być rozpatrywane tylko w  m iarę zw a l­
n iania etatów.

Równocześnie M in isterstw o Skarbu w yjaśn ia, 
że przesyłan ie do m in isterstwa lub podległych 
mu w ładz skarbowych podań o zatrudnien ie w  
Centralnym  Okręgu Przem ysłowym  jes t bezcelo­
we, ponieważ m in isterstw o nie prowadzi bezpo­
średnich prac na tym terenie, ani też n ie pod le­
ga ją  jego  kom petencji przedsiębiorstwa i zakłady 
powstające w C. O. P.
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Kawa — Herbata 
W i n a  -  W ó d k i

R od zyn k i — F ig i — O rze ch y  — M igd a ły  
W s ze lk ie  to w a ry  k o lon ia ln e

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Gł. 44, teł. 103-46

F I L I E :
D ługa  82 P o d g ó rz e , R y n e k  13
Teł. 178-72 Tel. 156-22
Zamówienia zamiejscowe wykonujemy natychmiast.

ŚWIADECTWO MILIONÓW...

Ponad trzy miliony stałych klientom 
PKO stmierdza: PKO stoi zamsze na stra­
ży naszych interesom, pomnaża nasz do­
bytek i chroni od msz^lkiego niebezpie­
czeństwa.

PEWNOŚĆ —ZAUFANIE P K O
KAŻDY URZĄD POCZTOW Y JE ST  ZBIORNICĄ P K O .,

Ukraińcy żadaja autonomii!
Ciąg dalszy posiedzenia Sejmu

Skazanie 51 oskarżonych
Raw a Ruska, 3. X II .  ( P A T ) .  W  dniu w czora j­

szym sąd okręgowy w  Raw ie Ruskiej po przepro­
wadzeniu trzydn iow ej rozpraw y o za jścia  w  W ó l­
ce M azow ieck iej w  maju br. og łosił w yrok ska­
zu jący 51 oskarżonych na kary w ięzien ia  od 6 
m iesięcy do 3 lat, w  tym jednego oskarżonego na 
trzy  lata  w ięzien ia , jednego na półtora, trzech 
na 2 lata, resztę zaś na 6 m iesięcy do półtora ro­
ku w ięzien ia.

Sąd na wniosek prokuratora zarządził areszto­
wanie na sali sądowej oskarżonych, którym  w y ­
m ierzono najwyższą karę. Czterem oskarżonym 
zawieszono wykonanie kary, czterech zaś sąd 
zwoln ił od w iny i kary.

LO T N IC T W O  GEN. F R A N C O  BOM BARDUJE.

St. Jean de Luz, 3. X I. (P A T ) .  Komunikat bar- 
celońskiego m inisterstwa obrony donosi o bombar­
dowaniu szeregu miejscowości przez lotnictwo gen. 
Franco na północnych wybrzeżach Katalonii.

2 składy Roln,. Prura, R, Ż u r o w jli - e Jł

Kraków, ul. Sławkowska 3.

Represje przeciwko przywódcom 
c e . i .

Paryż. 3. X II . (P A T ) .  P o  przełamaniu strajku 
powszechnego rozpoczęto akcję wyciągania konse­
kwencji w  stosunku do przywódców CGT, którzy 
wbrew zarządzeniom rządu organizowali stra jk  
powszechny. Przede wszystkim  rząd pozbawił 
przywódców CGT m. in. sekretarza generalnego 
Jouhaux —  synekur z tytułu zasiadania w  różnych 
radach naczelnych szeregu instytucji państwo­
wych, a następnie pociągnął ich do odpowiedzial­
ności karnej.

Sygn. IX. Km. 3301/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX, w Krako­

wie, ul. Zyblikiewdcza 5. Sygn. IX , Km. 3301/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w  dniu 16 grud­
nia 1938, od godziny 12-tej w  południe w  Krakowie, 
przy ul. Długiej 72 w magazynach firm y „H artw ig" 
na zasadzie art. 509, 510, 511 i nast. kodeksu han­
dlowego sprzedane zostaną: 4 klatki sprzętów do­
mowych.

Dnia 3 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Julian Sutyla.

Sygn. IX. Km, 3298/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX. w  Krako­

wie, ul. Zyblik iew icza 5. —  Sygn. IX . Km. 3298/38 
ogłasza, źo na publicznej licytacji w  dniu IG grud­
nia 1938, od godziny 12-tej w  południe w  Krakowie, 
Przy ul. Długiej 72 w  magazynach firm y „H artw ig" 
na zasadzie art. 509, 511 i nast. kodeksu handlowego 
sprzedane zostanie: urządzenie domowe.

Dnia f! grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Julian Sutyla.

Do burzliwych  starć doszło podczas przem ó­
w ien ia  posła ukraińskiego M udryja, który w ystą­
p ił niesłychanie agresywnie. M ów iąc o zajściach 
dni ostatnich, o wypadkach lwowskich, gdzie 

—  jak się w yraził —  „naw et podczas wybo­
rów  przez 3 dni polska m łodzież endecka i pol­
ska ulica n iszczyła m ienie ukraińskie na 
oczach w ładz bezpieczeństwa".

„Polska to nie 0ZN“  —
W arszawa, 3. X II .  (T e le f .  w ł.). D a le j zabra ł 

g łos ks. poseł Lubelski. W  przem ów ieniu  swym 
stw ierdził, że chociaż Polska w ie le  dotąd zrobiła, 
to pozostaje jeszcze w ie le  do roboty. W ieś  polska 
jest pokrzywdzona, domaga się zm iany ordynacji 
w yborczej, aby w ieś ta m ogła w ziąć udział w  ży ­
ciu państwowym . Gdyby rząd chciał, to poprzedni 
Sejm

m ógłby obecną ordynację wyborczą 
zm ienić.

Tak jednak się n ie stało. Skala zarobków robotni­
czych pozostaje w ciąż poniżej w łaściwych po­
trzeb. Mamy w ie lk ie  płace dyrektorów . Ustawa 
uposażeniowa jest w ciąż bolączką św iata urzędni­
czego i musi być zm ieniona.

Podatek specjalny należałoby znieść od uposa­
żeń do V  stopnia włącznie.

Zaufanie rządu do Sejmu zostało poderwane 
przez ostatnie dekrety, np. z dekretem prasowym 
można było poczekać, aby nie było pokrzywdzenia 
prasy, k tóra odgrywa doniosłą rolę w  życia  pań­
stwowym.

Ksiądz Lubelski zakończył swoje przemówienie 
pojednawczym  wezwaniem do prawdziwego z je ­
dnoczenia, w yrażając przekonanie, że zarówno ci- 
k tórzy  są w  O. Z. N., jak  I ci, k tórzy  są poza nim 
są ożywieni tą samą ideą. Trzeba tylko sobie zdać 
sprawę, że Polska to nie O. Z. N . —  to  wielkie 35 
milionowe państwo.

Mówca zakończył żądaniem prawrdziwego zje­
dnoczenia narodowego.

Pos. Putek przypomina sprawę 
brzeska

Poseł Putek zg łosił dzis ia j in terpe lac ję  w  spra­
w ie  am nestii do prezesa R ady M in istrów . P isze  
w  n ie j m. in., że : „Sp raw a ta jest od paru m ie­
sięcy przedm iotem  powszechnego zainteresowania. 
W iązano ją  ju ż to z  20-Ieciem N iepod ległości, 
z  odzyskaniem Śląska Zaolzańskiego, ale nadzie­
je  —  jak  dotąd —  n ie z iśc iły  s ię “ .

W  zw iązku ze sprawą am nestii wym agałaby 
rów n ież au torytatyw nego w yjaśn ien ia  kwestia o- 
statecznego zlikw idow an ia  tzw . procesu brzeskiego.

Także em igranci, jak  i  społeczeństwo pragnęło­
by być poin form owane, czy rząd nastaje na bez­
w zględne wykonanie wyroku, zapadłego w  owym 
politycznym  procesie, czy też  gotów  jest i w  tym 
wypadku zastosować dobrodziejstw o am nestii wa- 

1 runkow.

M ów ił także o Zakarpackiej Ukrain ie, co w y­
w oła ło bardzo ostre protesty i g łosy : „n ie  ma ta ­
k ie j ! ! "

W reszcie  poseł M udryj wysunął żądanie auto­
nom ii tery toria ln e j dla ziem, na których zam iesz­
kują Rusin i i zapow iedzia ł zgłoszen ie przez U kra­
ińców odpow iedniego projektu ustawy.

mówi ks. pos. Lubelski
W reszc ie  poruszył też, je g o  zdaniem, sprawy 

nadające się do likw idacji, t j. kwestię dalszego 
utrzym ywania obozu odosobnienia w  Berezie K a r­
tuskiej.

P oseł Putek zw raca się do p. prem iera z nastę­
pu jącym i pytan iam i:

1) Jakie stanowisko wobec zagadnienia amne­
stii za jm u je rząd, oraz czy i k iedy zam ierza prze­
dłożyć Sejm ow i projekt ustawy am nestyjnej,

2 ) Gzy, oraz w  jak i sposób zam ierza rząd z l i­
kw idować następstwa procesu brzeskiego, a 
w  szczególności, czy przygotow ano akt łaski dla 
skazanych w  tym procesie, którzy przebyw ają  za 
granicą.

3 ) Czy i kiedy rząd zam ierza zlikw idow ać obos 
odosobnienia w  B erezie  Kartusk iej.

Surowe kary za boikot wyborów
Rudki, 3. X II. ( P A T ) .  W  Sądzie Grodzkim 

w  Rudkach odbyły się rozpraw y karne przeciwko 
dwom działaczom  Stronnictwa Ludowego, a to : 
M ichałow i Chim iakow i - Kosteckiemu, prezesow i 
pow. zarządu S. L. z Rudek i Antoniem u Surzy- 
k iew iczow i, prezesow i grom adzkiego koła S. L. 
z M ichalew ic, oskarżonym o występek z art. 156 
k. k., popełniony p rzez nawoływanie do bojkotu 
wyborów  do ciał ustawodawczych. W  wyniku roz­
p raw y w yrok  skazujący M ichała Chim iaka na S 
m iesiące w ięzien ia , zaś A n ton iego Surzykiew icza 
na jeden  m iesiąc bezwzględnego aresztu.

Mikołajczykowi nie proponowano 
mandatu senatora

W arszawa, 3. X I I .  (T e le f .  w ł.). Polska A g en ­
c ja  A gra rn a  otrzym ała od w iceprezesa N acze ln e­
go Kom itetu  W ykonaw czego Stronnictwa Ludo­
w ego M ikołajczyka oświadczenie, w  którym  ten 
stw ierdza (w obec n ieprawdziwych wiadom ości, 
rozsiewanych przez „S łowo W ileń sk ie " ), że jego  
stanowisko pokrywało się zawsze z uchwałam i 
Kongresu Stronnictwa Ludowego w  spraw ie w y ­
borów  do Sejmu i Senatu, d latego powołanie go 
na senatora nie m ogło być n igdy sprawą aktual­
ną. A n i takiej propozycji nie było, ani nie mogła 
być ona brana pod uwagę.

 oOo—
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A. FR O N C Z-K raków , Floriańska 17

Wzrost wkładów w P. K. O.

W i a d o m o ś c i  z  k r a j r u
Relestracia okresowych biletów  kolei, 

na Stesku
B ile ty  okresowe, jak  okręgowe roczne i półro­

czne oraz b ile ty  odcinkowe roczne, wydane przez 
koleje czeskosłowackie przed dniem 11 paździer­
nika 1938 r. na podstaw ie ta ry fy  kolei czesknjło- 
wackich uprawniających do przejazdów  na odcin­
kach położonych na Odzyskanych Ziem iach Śląska 
Cieszyńskiego w  ciągu grudnia br. i m iesięcy na­
stępnych należy przedkładać w czasie od 5 do 15 
om . do re jes trac ji na jednej z następujących sta- 
cy j: Bogumin, B ystrzyca śl., C ieszyn Zach., Dą­
browa Śląska. F ryszta t śl., Gnojniki Jabłonków, 
Karwina, M osty śl., Orłowa, P iotrow ice, Ropica, 
Sucha Średnia, Szumbark Śl. i Trzyn iec.

B ile ty  nie przedłożone do re jes trac ji w  oznaczo­
nym term in ie tracą ważność.

„L a k i"  znachora
W  związku z po jaw ia jącym i się w  prasie co­

dziennej notatkami w  spraw ie n iejakiego Józefa  
W owki z  Przybradza  pod W adow icam i —  m ogący­
mi w yw ołać fa łszyw e mniemanie o leku stosowa­
nym przez W owka do leczenia g ru źlicy  —  W ydzia ł 
Zdrow ia Urzędu W ojew ódzk iego Krakowskiego 
stw ierdza co następu je: W owko je s t znachorem, 
którego poziom  w iadom ości jes t tego rodzaju, że 
stosowanie u ludzi je go  leku to jest „su row icy" 
w zględn ie „szczep ionk i", gdyby istotn ie je  fab ry ­
kował, stanowiłoby groźne niebezpieczeństwo dla 
zdrow ia i życia osób przez n iego leczonych. Lek  
przez W owkę reklam owany i rzekomo stosowany, 
nie był przez nikogo badany, ani nie został przez 
żaden Urząd zarejestrowany, w brew  tw ierdzeniom  
rozszerzanym przez W owkę. W ow ko był k ilkakrot­
nie karanym za w ykonywanie partactw a lekar­
skiego, a obecnie toczy się przeciwko niemu ana­
logiczna sprawa w  Sądzie.

DNIA 28 TJB. M. dla uczczenia rocznicy Powsta­
nia Listopadowego, odbyło się staraniem pracowni­
ków Polskich Zakładów Philips S. A. w  Warszawie, 
przedstawienie „Gałązki Rozmarynu" Zyurunta 
Nowakowskiego w  „Teatrze Po lsk im '.

Przedstawienie poprzedziło okolicznościowe prze­
mówienie pracownika Zakładów p. Barańskiego. —

Teatr był wypełniony po brzegi, zarówno przez 
pracowników biurowych, jak i fabrycznych. Rów­
nież byłe obecna Dyrekcja firm y in corpore z pp. 
Dyrektorami Waiterscheidem i Regulskim na czele.

Kielce
POPYT N A  NAW ÓZ SZTUCZNY. Oddział Banku 

Rolnego w  Kielcach zanotował znaczny wzrost, za­
potrzebowania na nawozy sztuczne, zwłaszcza zaś 
w zakończonym obecnie sezonie jesiennym. W  sto­
sunku do jesieni ub. roku — tegoroczny sezon je- 
siennv na terenie województwa kieleckiego wyka­
zał wzrost ilości zakupywanych za pośrednictwem 
banku nawozów sztucznych —  azotowych o 125 pro­
cent, potasowych o 340 procent i superfosfatów o 
00 proc.

PRACE INW ESTYCYJNE W  PREf HIBSZY­
CACH MAŁYCH, Starania o energię elektryczną dla 
Strzemieszyc Marych, zostały wreszcie zrealizowa­
ne. Instalację świetlną wykonano w  budynku szkol­
nym oraz w  domach prywatnych. Dzięki e lektryfi­
kacji będzie można uruchomić przy szkole kursy 
wieczorowe oraz wykorzystać aparat radiowy, co 
pozwoli dziatw ie słuchać audycyj radiowych, prze­
znaczonych dla młodzieży szkolnej. Poza zainstalo­
waniem światła wym ienić należy prace zarządu 
gminy, podjęte w  kierunku doprowadzenia do po­
rządku drog, ujęcia wody źródlanej w  dreny, ure­
gulowania biegu wody, płynącej dotychczas odkry­
tym rowem i budowy cementowych śmietników.

ODKRYCIE STARYCH FUNDAMENTÓW. Przy  
prowadzeniu prac kanalizacyjnych na terenie szpi­
tala św. Ducha w  Sandomlei zu, przy ulicy Opatow­
skiej, napotkano fundamenty 3-ch metrowej grubo­
ści, oraz sklepienia będące pozostałością dawnej 
budowli na tych terenach. Odkryciem zajął się- kon­
serwator Urzędu Wojewódzkiego. Prace badawcze 
będą przeprowadzone na wiosnę przyszłego roku.

NADW YŻK A BUDŻETOW A M. OLKUSZA. Na 
ostatnim pcsiedzeniu Rady miasta Olkusza przyjęto 
m. in. sprawozdanie rachunkowe z wykonania bu­
dżetu za rok 1937/38 z nadwyżką 7.000 złotych. Na 
uwagę zasługuje fakt, że w  roku sprawozdawczym 
miasto zlikw idowało wszystkie długi krótkoterm i­
nowe, które w  -większości pokryto ze sprzedaży par­
cel na osiedlu letniskowym w  Bukownie.

DZIEŃ KUPCA POLSKIEGO W  KIELCACH. Sto­
warzyszenie kupców Polskich i Związek Detalicz­
nego Kupiectwa Chrześcijańskiego obchodzi uroczy­
ście w dniu 8 grudnia 'czwartek) „Dzień Kupca 
Polskiego". Program  uroczystego obchodu przewi­
duje. Mszę św. w  kościele katedralnym, Akademię 
w  lokalu Gimnazjum Kupiectwa S. K. P. oraz przed­
staw ien ie-w  Te.ątrze Polskim.

W  porównaniu ze stanem wkładów z  początku 
października br. wkłady na dzień 1 grudnia, jak 
'•ównież lic2ba oszczędzających w P K O  wykazują 
dalszy wzrost.

Stan wkładów w tym okresie zw iększył się o 
76.4 m iln. złotych i wynosił na koniec listopada br. 
979.3 miln. złotych, z czego na wkładach oszczęd-

Toiuza, 3. X II . (P A T ) .  W czora j doszło do krw a­
wych zajść w  Tuluzie. Za jścia m iały przebieg na­
stępujący: 2.400 robotników przemysłu m etalowe­
go, należących do 6-ej grupy związku zawodowe­
go robotników lotnictwa, do których przyłączyli 
się robotnicy zatrudnieni w  fabryce tyton iowej, 
dem onstrowali na ulicach przeciwko rozplakato­
wanym przez w ładze rozporządzeniom  porządko­
wym. Demonstranci k ilsakrotn ie zakłócili spokój 
publiczny. Kom isarz po lic ji w raz z delegatam i ro ­
botników usiłow ali bezskutecznie uspokoić robot­
ników. Około godz. 15-ej demonstranci napadli i

Przemyśl
SĄD OKRĘGOWY I PROKURATURA W  PRZE  

MY8LU, zostały przeniesione do nowej siedziby 
przy ul. Konarskiego, gdzie z clniem 1 b. m. rozpo­
częły normalny tok czynności. Olbrzymi gmach, 
przedstawia się tak zewnątrz, jak i wewnątrz impo­
nująco. Do inowacji należy przymusowe zostawie­
nie wierzchnich okryć w  garderobie, która jest bez­
płatną. Poświecenie gmachu ma nastąpić w  obec­
ności dygnitarzy, którzy m ają przybyć na tę uro­
czystość z Warszawy i ze Lwowa. W  starym gma­
chu w  Rynku pozostał jedynie W ydział śledczy, a 
to ze względów na sąsiedztwo aresztów, których 
nowy gmach nie posiada.

MONTOW ANIE NOWEJ TURBINY w Elektrow­
ni m. odbywa się w  przyspieszonym tempie. Praca 
nie ustaje w  dzień i w  nocy. Zasilenie miasta peł­
nym światłem  spodziewane jest w  połowie b. m. 
Turbiny montują, oprócz m iejscowych pracowników 
E lektrow ri,rów n ież specjaliści sprowadzeni z Czech.

POLSKI KLUB TOW ARZYSKI powstał w  Prze­
myślu. Zebranie Organizacyjne zagaił wicestarosta 
p. Starzewski, po czym przemawiali s. s. o. p. p. 
Krzemiński i Skwirzyński. Prezesem Klubu wybra­
ny został prezydent miasta p. Chrzanowski, wice­
prezes s. o. p. Baldini. I.)o Klubu 'wpisom  2fę do­
tąd 80 osób.

ARESZTOWANIE ŻYDA OSZUSTA. Przód paru 
tygodniam i zjechał do Rzeszowa jarosławski kupiec 
Israel Stangenhaus, gdzie w  składzie L. Spirowej 
zakupił futra na sumę 10.000 zł, płacąc należytość 
wekslami. Gdy pierwszego weksla nie w yku p ił, ripi-

nościowych 753.2 m iln. złotych, a na rachunkach 
czekowych 226.1 m iln. złotych.

W  tym czasie w ydała  PK O  88.298 nowych ksia 
żeczek oszczędnościowych. L iczba  czynnych kslążc • 
czek oszczędnościowych w  PK O  wynosiła na dzień 
30. X I. br. ogółem 3,376.525.

dotkliw ie pobili dwóch dziennikarzy z m iejscowej 
„D ep tch e" i „L a  P etite  G ironde". Następnie tłum 
udał się pod fabrykę samolotów Devoitine, gdzie 
usiłował w targnąć do biur fabryk i. W ów zzas od­
działy po lic ji i gw ard ii ruchomej szarżowały na 
tłum. Demonstranci zosta li ostatecznie rozprosze­
ni, przy czym jednak padło kilkudziesięciu ran­
nych. P o lic ja  aresztowała w ielu  3pc.śród m an ife­
stantów, a m. in. sekretarza związku robotników 
metalowych i sekretarza sekcji lo tn iczej tegoż 
związku.

rowa zjechała do Jarosławia, i tu przekonała się, że 
Stangenhaus futra z ręki sprzedał, zbywając w ła ­
ścicielkę kpinami- Na polecenie prokuratora s. o. 
w  Przemyślu oszukańczego żyda aresztowano.

KOMITET POMOCY ZIMOWEJ w Przemyślu, 
pod przewodnictwem prezycienta m. p. Chrzanow­
skiego, rozpoczyna swą działalność. W  niedzielę 
i b. m. odbędzie się zbiórka na ten cel AK.

NajwiekszeW ypożyczMa Książek
Kraków, ul. św. Jana L. 8.

Nowości powieściowe
w pięciu językach

Książki naukowe 
A B O N A M E N T  2-— ZŁOTE
P. T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci Studenci bez kaucji

Sygn IX . Km- 3299/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX. w Krako­

wie,. ul. Zyblik iew icza 5. Sygn. IX. Km. 3299/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w  dniu Ib grud­
nia 1938, od godziny 12-tej w  południe w Krakowie, 
przy ul. Długiej 72 w magazynach firm y „H artw ig" 
na zasadzie art. 509, 310 i nast. kodeksu handlowego 
sprzedane Zostaną: 7 skrzyń przyborów kancelaryj 
nycti.

Dnia 8 grudnia 1938 r-
Komornik Sądu Grodzkiegdt 

Julian Sutyła.

K ino „PR O M IE Ń ** T . S . L. ul. P o d w a le  6. T eL  124-£6. 
Ulubienica wszystkich,  przemiła,  n i e z r ó w n a n a

Deanna D u rb iiw komedi1 „PENSJONARKA"
F i l m ,  k t ó r y  w s z y s t k i c h  u b a w i !  F i i m ,  k t ó r y  w s z y s t k i c h  u b a w i !

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. —  W  niedzielę o godzinie 3 po południu.

Krwawe rozruchy w Tuluzie

 o o o -------
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
p o l e c a i

J A S E Ł K A .
Daszyn*1 i St. Jasełka polstdch harcerzy. Sen —  jawf w  4 aktach . . z ł  1'40

„ „ Ppijżc Jezuniu w pniskiej kolebeczce. jasełka polskie w  dwóch odsłonach . zł 1*40
Lłynowska M. i Fischerówna A . Wesoła nowina. Urozmaicenia dla kolędników . - zł 1*—
F. O- Dzieci u żłrbśta. ńbiń, jasełek . . . , . . . . z ł  1'—
S. M. K. Dz,eci u żółbka jasełkowe obrazki i cenicznc dla dziec: . • . . zt 0‘50
Eekarskorn. Gwiazda Betlejemska. Sztuka sceniczna w  trzech aktach na role żeńskie . zł 1*30
Schellhaus M. Wysłannicy Bożej dzieciny. Sztuka w 4 odsłonach na role żeńskie na okres

Bożefc Narodzenia . . . . . . . . z ł  1*50
Gatarski Stefan. Wigilia w zasypanej sztolni. Jasełka Górnośląskie. Misterium Wigilijne w 3 odsł. zł 1*—
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Polityka w wierszach
ZAZD RO SZCZĘ  C H A M B E R L A IN O W I

Zazdroszczę Cham berlainowi
—  przyznaję się prosto i szczerze —  

że taki czynny udział
w  życiu  św iatowym  bierze, 

że w czora j samolotem,
ju tro salonką lub statkiem —  

w  Berlin ie, Paryżu , Rzym ie
zjaw ia  się z taktem i paktem, 

że rano z Mussolinim  —  
a ju ż tego w ieczoru 

zdążył odw iedzić H itlera
i gadać z księciem W indsoru, 

że tu się m artw i o żydów, 
tam Czechom coś odbiera, 

do Franco robi oko,
ściska dłoń Daladiera, 

że wszystko się dzie je  przy nim 
i nic się nie dzie je  bez niego, 

że taka „M adchen fu r a lles“  —  
Chamberlain do wszystkiego...

A  przy tym wszystkim  hołduje 
ulubionemu sportow i 

i w  mętnej w odzie św iata 
ryby dla A n g lii łowi...

Kam il. („D z . B yd g ." ).

N A C O T
P A S T Y L K I .

Z szeiohiego świata
M Ą Ż Z A M O R D O W A Ł  ŻO NĘ —  D O NO SI- 

C IE LK Ę . W e wsi Iski w  Turkm enii została za­
m ordowana członkini związku m łodzieży komu­
nistycznej —  Redżep Gul. M orderstwa dokonał 
je j mąż Jusup Ogły. Redżep Gul po w yjściu  za 
mąż pomimo sprzeciwów  swego męża w stąpiła  do 
„kom som ołu" i po niejakim  czasie oskarżyła swe­
go męża przed w ładzam i sowieckim i o w rog ie  
ustosunkowanie się do ustroju komunistycznego. 
U kryw ając się przed spodziewanym aresztowa­
niem Jump O gły  zastrze lił żonę. W ładze sądowe 
postanow iły powyższą sprawę rozpatrzeć na t. 
zw. procesie pokazowym w Aschabadzie.

N IE L E G A L N E  B R O SZU R Y  K A T O L IC K IE . W  
S tyrii kolportowane są n ielega lne broszury i pam- 
fle ty , zw racające się przeciwko hitlerowskim, teo ­
riom  rasowym . A u torzy  tych broszur i u lotek po­
w ołu ją  się na w ielokrotne ośw iadczenia papieża 
w  te j kwestii. W  związku z tym polic ja  niem iecka 
przeprow adziła  liczne aresztowania wśród człon­
ków organ izacji katolickich w  Styrii.

8 O F IA R  K A T A S T R O F Y  S A M O LO TO W E J. 
N a lotnisku Balbuera, koło sto licy Meksyku, ro z­
b ił się samolot komunikacyjny, należący do ame­
rykańskiej lin ii lotn iczej. Sam olot spłonął do­
szczętnie. 8 osób zginęło na miejscu-

O B U W I E w s ze lk ie g o  rod za ju  
Jak:

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż bnty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy 
polata ze składu i na zamówienie po cenach niskich

Pierwazorzędnjr m agazyn  i p racownia obuwia

P I O I I  W O S I U  dawniej U . BAPERA
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza  29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Antyżydowskie zajścia w Holandii
Haga, 3. X I I .  ( P A T ) .  W czora j w ieczorem , w 

Am sterdam ie doszło do poważnych zajść antyży­
dowskich w  w ielk im  m agazynie B ijenkorfa. Do 
magazynu tego weszła liczna grupa młodych lu­
dzi, rozdając wśród tłumów kupujących ulotki 
antysemickie. Pom iędzy portierem  a jednym  z 
kplporterów wynikła bójka. W krótce bójka roz­
szerzyła się a policjanci, którzy usiłowali usunąć

kolporterów  ulotek z magazynu, w yszli z n iej po­
ważnie pobici. W śród publiczności, znajdującej 
się w  m agazynie powstała panika. —  N iebawem  
przybyły posiłki policyjne, które p rzyw róciły  spo­
kój i aresztowały kolporterów . Jak się okazuje, 
by li to przeważnie studenci i m łodzież wyżazjęch 
klas szkół średnich.

 oOo -

Szukali dowodów aryjskości a dowiedzieli sie o spadku
Królew iec, 3. X II. (P A T ) .  Pewna rodzina w 

M argrabow ej (P ru sy  wschodnie) w  poszukiwa­
niu dowodów swego aryjsk iego pochodzenia zw ró­
ciła się w  te j spraw ie również do urzędów am ery­
kańskich. Przed  niedawnym czasem otrzym ała 
stamtąd odpowiedź, że w  amerykańskim banku

Nowiny katolickie
B Ł O G O S ŁA W IE Ń S TW O  O JC A  ŚW.

D L A  P R E Z Y D E N T A  C ZE C H O SŁO W AC JI.

N a  drugi dzień po w yborze prezydenta Czecho­
słow acji, prezydent dr Hacha udał się —  jak już 
donosiliśm y —  na nabożeństwo do katedry św. 
W ita . M szę św. w  kaplicy św. W acława odpraw ił 
kardynał dr Kaszpar, po czym w ygłos ił krótkie 
przem ów ienie. Naw iązu jąc do starego czeskiego 
przysłow ia, że „w szystko kończy się dobrze, co 
rozpoczyna się z Bogiem ", zaznaczył z radością 
fak t przybycia prezydenta po objęciu rządów do 
katedry celem uproszenia u Boga błogosław ień­
stwa dla swej pracy. Następn ie ks. kardynał do­
dał, że bezpośrednio po wyborze prezydenta zw ró­
c ił się do O jca św. •/. prośbą o błogosław ieństwo 
dla niego. Jeszcze w tym  samym dniu otrzym ał on

narodowym zdeponowany został dla n iej spadek 
w  wysokości półtora m iljn . marek niem ieckich.
W ładze amerykańskie od dłuższego ju ż czasu po­
szukiwały bezskutecznie członków te j rodziny ce­
lem zakomunikowania je j  o spadku.

 : o q o : ------------

od kardynała P a ce lli’ ego następującą odpow iedź: 
„O jc ie c  św. z w ielką radością udziela wybitnemu 
m ężowi, jakim  jest dr Hacha, obranemu na p rezy­
denta Czechosłowacji, swego Apostolskiego B łogo­
sław ieństwa, aby wyjednać dla jego  wysokiego 
urzędu stałą pomoc N ieb ios". Po  skończonym na­
bożeństw ie dr Hacha przystąpił do ołtarza  i uca­
łował re likw ie św. W acława. Ten  akt nowego p re­
zydenta w yw oła ł głębokie wrażenie. W  otoczeniu 
dra Hachy znajdow ali się wszyscy trze j prem iero- 
w ie : dr Berair, ks. T iso  i ks. W ołoszyn.

Ś W IEC E kościelne gładkie i ozdobne
FIERMIKI MIODOWE -  poleca

iabryka FELIKSA MIKESKI
K ra k ów , S ław kow ska  19
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Ekspose wicepr. Kwiatkowskiego

Usłyszeliśm y nową mowę w icepr. K w ia tkow ­
skiego M owę n iem niej ciekawą i  in teresu jącą od 
tych, które były wygłoszone w  ostatnich latach 
sprawowania przezeń funkcji kierownika —  odpo­
w iedzia lnego za całość życia gospodarczego nasze­
go kraju.

M ogliśm y się spodziewać, że obecne ekspose nie 
będzie zaw ierać ciekawych, m o c n y c h  a k c e n -  
t ó w. Bo jest rzeczą ludzką, że ten, kto przez czas 
dłuższy pozostaje na tym  samym stanowisku —  
w yczerpu je się w  pomysłach, k o s t n i e j e .  A  je ­
dnak —  nie. P . w iceprem . Kw iatkow ski na odcinku 
gospodarczym okazał się człow iekiem  silnym , zdol­
nym do nowych decyzji i nowych myśli.

O C E N A  R ZE C ZYW ISTO ŚC I.

Mowa m inistra skarbu zaw iera  olbrzym ie bo­
gactwo tem atów dom agających się odrębnego po­
traktowania, odrębnej, głębszej analizy. O gran i­
czamy się wyłączn ie do ogólnej charakterystyki 
ekspose, do zw rócen ia uwagi na jego  n a jis to tn ie j­
sze momenty.

P rzed  w szystk im : o c e n a  r z e c z y w i s t o ­
ś c i !  P . w iceprem ier m ówi nie tylko o dodatnich 
wynikach naszej gospodarki, ale ma również od­
wagę podkreślić i ujemne procesy. Zapewne, mo­
żemy m ieć pretensje, że o dodatnich —  m ów i sze­

PodróżC?) min. Becka do Moskwy
Parysk i korespondent „Gońca W arszaw skiego" 

pisze o „rozczarow an iu " M ussolin iego do H itlera . 

„Niepokoi go — pisze —  ofensywa niemiecka 
w  basenie Dunaju, zamierzająca do podporząd­
kowania Berlinowi nie tylko Czechosłowacji, ale 
również W ęgier i Rumunii. W łosi m ają być nie­
zadowoleni z podtrzymywania przez Berlin auto­
nomicznej Rusi Zalcarpackiej, oddzielającej W ę­
gry od Polski i umożliwiającej penetrację Niem ­
ców do Rumunii".
Z tych w zględów  opinia W łoch  m iała przyjąć 

z zadowoleniem  wiadomość o porozum ieniu pol­
sko-sowieckim. W  związku z tym  porozumieniem 
—  pisze korespondent „Gońca W arsz." —

„M ówi się o podróży min. Becka do Moskwy 
i o rewizycie komisarza Litw inowa w  W arsza­
wie. Paryskie koła dziennikarskie są przekona­
ne, że podróż min. Becka do Moskwy nastąpi po 
w izycie min. Ciano w  Warszawie. Albo pod ko­
niec grudnia albo w  początkach stycznia 1939 ro­
ku. Litw inow  rewizytowałby min. Becka pod ko­
niec stycznia".
W iadomości p ow yższe  podajem y na odpow ie­

dzialność „Gońca", o którym  zresztą m ówi się ja ­
ko o „dobrze poin form owanym " organie zb li­
żonym do M. S. Z.

Dlaczego Sfowacy przeciw Polsce?
„P o lon ia " w  ciekawym artyku-le omawia nowy 

ustrój Czechosłowacji. N ie  w ie rzy  w  jego  trw a­
łość. A  oto, co pisze na tem at Słowaków :

„Słowacy, aczkolwiek ich jest tylko nieco po­
nad 2 m iliony, m ają w państwie uprzywiliowane 
stanowisko i narzucają swą wolę większości cze­
skiej. Jest to stan rzeczy, który na dłuższą metę 
nie wytrzym a próby życiowej, tym mniej, że 
Kłowagja pod względem finansowym sama nie 
da sobie rady. Nowy ustrój osłabia wybitnie 
państwo czechosłowackie. W ielu było takich 
i w  Polsce, którzy w chęci osłabienia Czechosło­
wacji zachęcali Słowaków do walk i o zupełną 
niezależność. Wypadki w krótkim czasie prze­
konały ich, że w  swej krótkowzroczności pra­
cowali ..pour le roi de Prusse". Czechosłowacja 
stała się domeną wpływów niemieckich. Potęga 
Trzeciej Rzeszy wzrosła w sposób niebezpieczny. 
Autonomiczna Słowacja w Trzeciej Rzeszy wid/i

rze j i  s iln ie j, ałe przecież to jest rzeczą ludzką. 
Każdemu, kto chce urzeczyw istn ić swój plan, cho­
dzi o zapalenie i pobudzenie społeczeństwa do dal­
szej pracy, chodzi o pogłębien ie w ia ry  w  podjęte 
wysiłk i, o wyw ołan ie entuzjazmu. A  w  pracy go­
spodarczej ten em ocjonalny moment odgryw a n ie ­
zm iern ie doniosłą ro lę !

Zresztą, te realne osiągnięcia są fak tem : wzrost 
produkcji, w zrost rentowności przedsiębiorstw , 
w yraża jący  się we wzroście dochodów; spadek bez­
robocia i  poważny w zrost zarobków ; przyrost no­
wych placówek handlowych i przem ysłowych. A le  
są i  poważne brak i: niskie ceny zbóż podcinające 
norm alny rozw ój wsi —  podstawowego elementu 
w naszym gospodarstw ie narodowym ; słaba eks­
pansja w  eksporcie wyrażająca się w  ujemnym 
bilansie handlowym ; szczupłość kapitałów ; niedo­
stateczna organizacja aparatu kredytowego i sła­
ba rozbudowa kredytu i in.

15 -LE TN I P L A N  IN W E S T Y C Y J N Y .

C. O. P .! To  —  n iew ątp liw ie w ie lk ie  dzieło w i­
ceprem iera Kw iatkowskiego. T o  p rzejaw  akcji in ­
w estycyjnej pod jętej na w ielką skalę. C. O. P., 
m ów ił m inister skarbu, to —  zagadnien ie m ilio­
nów' ludzi i tysięcy w arsztatów  produkcji i han­
dlu. C. O F ,  to w ielk ie dzieło. My kładziemy

swoją protektorkę, co ośmiela ją do zajmowania 
wyzywającej postawy wobec Polski, a Ruś Pod­
karpacka zamieniła się na bazę wpływów nie­
mieckich. Na Rusi Podkarpackiej ani Praga ani 
ludność miejscowa nie wicie ma do mówienia. 
Tam decyduje Berlin".
„P o lon ia " ma rację. Słowacy zajm ują obecnie 

stanowisko w ybitn ie niechętne w  stosunku do 
Polski. Każdy numer „Słowaka" przynosi jakąś 
nową złośliwość lub atak. „P o lon ia " w iąże tą 
n ieprzyjaźń  z wpływam i niem ieckim i. —  Bardzo 
prawdopodobne.

Plotki dokoła ks. Trzeciaka
W  sprawie ks. pral. Trzeciaka rozsiewano 

ostatnio w  związku z jego  ustąpieniem z kościoła 
św. Jacka w  W arszaw ie pogłoski, jakoby m iał za­
m iar w ystąpić przeciw  pewnym kościelnym  czyn­
nikom rzekomo „filosem ich im ". M. in. „Lw ow sk i 
Express“ podał wiadomość, jakoby ks. T rzeciak  
m iał zam iar wystąpić przeciw  K. A . P. Obecnie 
K . A. P. podaje lis t ks. prał. Trzeciaka, zaw iera­
ją cy  w yrazy oburzenia z powodu, że „ciem ne in­
dyw idua" chcą siać niezgodę wśród katolików. 

„Rozsiewanie ich — pisze ks. Trzeciak — ma 
na celu nastawić jednych przeciw drugim w  spo­
łeczeństwie katolicko-narodowym i przez to je 
osłabić, odwrócić uwagę od głównego wroga — 
żydów, co naturalnie wychodzi im na pożytek, 
a nam na szkodę".
Do tych słów K . A . P. dodaje:

„Rozwiązanie kwestii żydowskiej w całej jej 
płaszczyźnie uważamy za sprawę palącą i za 
jedno z najważniejszych zagadnień państwowych 
obecnej doby. P rzy  największych jednak wysił­
kach nie rozwiąże tej kwestii sarno społeczeń­
stwo polskie bez udziału władz państwowych, 
bez rozumnych i skutecznych środków zarad­
czych zarówno w polityce wewnętrznej, jak i na 
terenie zagranicznym, by przyśpieszyć ęfnjgra- 
cję żydowską z naszego kraju. Tego wymagają 
warunki społeczno-gospodarczo Polski i koniecz­
ność uspokojenia umysłów".

Polska i nowa Czechosłowacja
„A . B. C.“ pisząc o ekspansji N iem iec podkre­

śla zagrożen ie przez nią całej słowiańszczyzny.

„1 dlatego — o świadczą — wielkim zadaniem

podwaliny. Pokolenia, które po nas przyjdą, do­
kończą tego dzieła. Po  dwu latach pracy nie ma 
odwrotu od te j po lityk i!

W icepr. Kw iatkow ski podjął myśl opracowania 
w ielk ich  planów inwestycyjnych. P ie rw szy  cztero­
le tn i plan, który m iał się zakończyć w r. 1940 i 
obejm ował w ydatk i na sumę 1800 m ilionów  zło­
tych —  zostanie o rok w cześn iej zrealizowany, bo 
ju ż w  r. 1939.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że braki w  na­
szym gospodarstw ie narodowym  »ą  olbrzym ie. A b y  
je  usunąć, trzeba m ieć plar szeroki, zakreślony na 
daleką metę, trzeba w ielk ich  wysiłków, w ysiłków  
skoncentrowanych, a jednocześnie zgrom adzenia 
odpowiednich środków. W szelka dorywczość musi 
być w  tych warunkach wykluczona.

Z powyższych w zględów  nakreślenie szerokiego 
planu i rozłożen ie jego  rea liza c ji na pew ien oares 
lat, na leży uważać za pomysł bardzo szczęśliwy. 
N ie  chodzi nam o to, czy rzeczyw iście rea lia  >wanie 
tego planu ma trw ać 15 lat, czy m niej. Czy ko le j­
ność zakreślonych celów  jest słuszna czy nie. Cho­
dzi nam o zasadę, że plan jest i że będzie rea lizo­
wany i że jest to plan dalekosiężny!

15 la t ! Zapewne, to okres długi. Musimy się 
jednak liczyć ze środkami potrzebnym i do zrea li­
zowania tego planu. Jest on podzielony na 5 okre­
sów. W  każdym okresie będzie za łatw iony pew ien 
problem : 1) potencjał obronny, 2 ) zagadnien ie ko­
munikacyjne, 3 ) ośw iata ludowa i roln ictwo, 4) 
urbanizacja i uprzem ysłow ienie Po lsk i (osta tecz­
na polon izacja  miast, 5) u jednostajn ienie struk­
tury i dynam iki Polski.

Mam y dwa zastrzeżen ia: W yda je się nam, że 
problem  ośw iaty ludowej i ro ln ictw a w in ien  być 
przesunięty na drugi okres (o  ile  sprawy Komu­
n ikacji nie są ściśle zw iązane z planem obronno­
ści, co jest bardzo prawdopodobne), oraz ostatecz­
na nołonizacja miast, w  naszym głębokim  przeko­
naniu, powinna być przyspieszona.

K. T,

naszej polityki zagranicznej jest poparcie tych 
czynników czeskich i słowackich, które orientu­
ją się na Polskę, a nie na Niemcy. Dlatego w ie l­
kim zadaniem naszej polityki zagranicznej jest 
wzbudzić przekonanie zarówno w narodzie cze­
skim, jak i słowackim, że jedynym sposobem 
zachowania niezależności, jest współdziałanie 
z Polską.

W  warunkach dzisiejszych nie jest to zadanie 
iatwe. W ym aga ono rozwagi, spokoju, ba, stłu­
mienia w  sobie niejednokrotnie słusznego obu­
rzenia, słusznego żalu. Trzeba się jednak na to 
zdobyg, wymaga tego bowiem istotny interes 
Polski, wymaga polityka polska, jeśli się na nią 
patrzy me z punktu widzenia chwilowego sukce­
su, ale dziejowego rozwoju".
Teoretyczn i.; to jes t słuszne, ale jak  to prak­

tyczn ie zrobić, skoro Czechosłowacja jes t obecnie 
ujarzm iona przez N iem cy, skoro w  Czechosłowa­
cji pozostał po niedawnych wypadkach osad nie­
chęci do Po lsk i?

Regulamin „stosow any*
P ro f. Stroński omawia w  „K u rierze  W a m ."  

poprawki regulam inu Sejmu i Senatu (wn iosk i 
m ają m ieć 15, w zg l. 10, podpisów, gdy  w  r. 1935 
regulam in zastrzegał, że wniosek może złożyć po­
seł (sen a tor) „ty lko  we w łasnym im ien iu "). P ro f. 
Stroński p isze:

„Chcesz, obywatelu zajmujący się sprawami 
ustawodawstwa, ocenić dalekosiężność tej małej 
zmiany?

Myślałby ktoś może, iż poszczególni posłowie 
nie będą. mogli wprawdzie zgłaszać wniosków lub 
p-ojektów ustaw, ale mają przynajmniej moż­
ność zgłaszania poprawek. Złudzenie! Poprawki 
mogą zgłaszać swobodnie tylko członkowie ko­
misji, według art. 52-go regulaminu — (przy 
czym grupa O. Z. N. już pokazała w sesji nad­
zwyczajnej, że do komisji regulaminowej w y­
brała tylko członków O. Z. N., a wszyscy inni 
zgłoszeni odpadli) — w  pełnej zaś Izbie może 
poseł lub senator zgłosić poprawkę tylko w  zgo­
dzie ze sprawozdąwća, według art. 64- regulaminu.

Dość, że w r. 1935 regulamin szedł przeeiyi 
grupom, a w r. 1938 idzie na rękę jednej grupie, 
co wskazuje, że prawo regulaminowe jest... sztu­
ka. stosowaną".

------------ : o q o : ------------

Kino „ Ś W IT "  Ul. Straszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od czwartku, dnia 1 grudnia 1938 r. Światowej aławy arcydzieło nsnnto na tle aktualnych wypadków dziejowych p. t.:

U L T I M A T U M
W rolach gł.: P IT A  P A R Ł O  — ABEL J A t jL IN  -  E R Y K  v . STROHEIM ________________

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu. 
P o r a n k i  tego filmu w sobotę 3. XII. o g. 3 pop. w niedzielę 4. XII. o g. 12 w pot. i we czwartek 8. XII. o g. 12 w po!.

P r z e g l ą d  p r a s y
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List z Rzymu K. E. Szewczak

Wielki plan rozbudowy Rzymu

TEM JEST
każdy dzień dla 
zdwwega czCo - 
udeka. jb o  tytka 
zdławne pozwala 
nozpocząć (każdy 

dzień z tadasną ochotą do 
pnący. Siato udUt (tiónemiL iuż 
nono sama mydl o pnący dnia 
zattuwa życie, tac może wiete 
zdziałać Ł nie może nadawać 
się życiem. SUłiżauka Ooo~ 
maltyny codziennie na śnia­
danie może i tutaf pomóc. 
OoomaJUyna konceutnat odży* 
wczas witaminowy wzmacnia 
i podnosi odporność ozyan z* 
ma, tak nieztędną dta dosios 
sowania de do współczes­
nego tempu żyda.

Z  Państwowej Rady Oświecenia

Stan szkoły w r. 1937-8
W  dniu 30 listopada odbyło się w  W arszaw ie 

pod przewodnictwem  p. min. Św iętosławskiego 
posiedzenie Rady Państw ow ej Ośw iecenia Pub licz­
nego. D yrektorzy departamentów Min. W. R. 
i O. P. w yg ło s ili na nim re fera ty , które powinny 
zainteresować nauczycielstwo i rodziców. Podam y 
tutaj treść niektórych.

BUDŻET SZKOLNY.
In teresu jące były  c y fry  podane odnośnie do 

wydatków państwa na szkołę i ośw iatę. Z  zesta­
w ień z okresu ostatn iego czterolecia  (w  r. 1933,'36 
bowiem skończył się okres zm niejszan ia budżetu 
ośw iatowego w  latach 1930/31— 1935/36) wynika, 
że budżet adm in istracyjny M in isterstw a W . R. 
i O. P. w  r. 1937/8 powiększony został o kwotę 
33,,2t)5.52U zł, w ydatk i personalne w zros ły  w  tym 
czasie o 37,709 000 zł, rzeczowo-adm iniatrai y jn t  
zmniei szyły się z 45,772.930 z ł do 41,971.080 zł. 
W ydatki na szkolnictwo powszechne, średnie i  wyz- 
sze wzrosły, zm n iejszyły  się natom iast na zakłady 
Kształcenia nauczycieli. N a  szkoły zawodowe w y­
datki w zros ły  n iew iele, bo tylko o 189.000 zł, na 
szkoły ro ln icze tylko o 358.850 zł.

Budownictwo szkolne wykazu je wzrost 
za ledw ie o 1,280.600 zł, 

lecz  je s t  to kredyt przeznaczony w  budżecie admi- 
ustracyjnym  głów n ie  na rem onty i  spłatę rat h i­

potecznych i  innych za nabyte budynki szkolne. 
W łaściw a akcja budowy szkół je s t finansowana 
od dwóch łat z osobnej ustawy o inwestycjach 
państwowych oraz z innych źródeł pozabudżeto­
wych. Grupa wydatków  na ośw iatę i kulturę zo­
stała podniesiona o l,077.30b zł. Opieka nad sztu­
ką została obniżona o 129.955 zł. Państw ow e sty­
pendia aka iem ick ie  w ykazu ją  m ały wzrost, bo ty l­
ko o 120.000 zł. Natom iast obok stypendiów zosta­
ła  w yb itn ie  rozw in ięta z funduszów  budżetowych 
pomoc dla m łodzież) szkół akademickich, która 
wzrosła z 100 tys. z ł do 1,090.000 zł.

STAN SZKOLNICTWA 
OGÓLNOKSZTAŁC4 CEGO.

Rok szkolny 1937/38 był dla szkolnictwa ogólno­
kształcącego rokiem  pom yślniejszym . Uzyskanie 
4.000 nowych etatów  w płynęło na poprawę stanu 
powszechnego nauczania. Trzeba  jednak podkre­
ślić, że ludność w ie jska  coraz bardziej pragnie 
szkoły drugiego i trzeciego stopnia, a m e zadawa­
la się ju ż szkołą stopnia p ierw szego. Jeszcze bar­
dziej w zm ogły się w  tym  zakresie zabiegi, gdy 
wiadom ym  się stało, że c ia ła ustawodawcze u- 
chw aliły  dalszych 4.000 etatów  na rok szkolny 
1938/39. T o te ż  przykrą niespodzianką była w iado­
mość, że  jednak te j liczby etatów  n ie  dało się uru­
chomić. Ograniczona liczba etatów  przyniosła też 
zawód społeczeństwu. N ierzadk ie bowiem  były 
przypadki, gdy gm iny w iejsk ie, licząc na przydzie­
lenie szkole jednego czy w ięce j etatów, zdobyły 
się na w ysiłek  finansowy, aby dobudować izbę 
szkolną, zaopatrzyć szkołę w  potrzebny sprzęt itp. 
Gdy spodziewanych etatów  nie p rzyd zie liły  w ładze 
szkolne, delegacje podejm owały bezpośrednie sta­
rania u różnych w ładz szkolnych. Dochodziło po­
tem nawet do tego  w  w ielu  wypadkach, że

zarząd gm iny uchwalał opłacenie siły  
nauczycielsk iej z funduszów gminnych, 

byleby w  ten sposób zapewnić szkole nauczycieli,

W  okresie rządów  „s iln e j ręk i11 mało się f i lo ­
zo fu je  i nieśm iało pisze, ale dużo i monumental­
nie buduje. Dyktator jes t zwykle mecenasem sztu­
ki, Zwłaszcza architektura cieszy się szczególnym i 
w zględam i absolutnych władców. Sprawdza 3ię to 
najzupełniej i w  naszych czasach „w ie lk ich  w o­
dzów11. Pod tym  względem  psychologia możnych 
+ego św iata mało, albo nic się nie zm ieniła w  cią­
gu kilkudziesięciu znanych h istorii w ieków.

Z pewnego punktu w idzen ia  gran itow e p iram i­
dy egipskie, m armurowe pałace, termy, św iątynie, 
tea try grecko-rzymskie, i niektóre dzis ie jsze że l­
betonowe budowle na pokaz —  zaczynają być b liź ­
niaczo dc siebie podobne.

MUSSOLINI BUDOWNICZY.

Mussolini ma też swój osobny rozdział w  dzie­
jach  w łoskiego budownictwa. Rozdział to ju ż o d - 
szerny, bardzo nawet obszerny, a każdy rok, można 
by bez przesady pow iedzieć: każdy dzień —  dopi­
suje w  nim nowe, ważne pozycje.

W  dzisie jszej Ita lii buduje się dużo. Jest t.i 
także jeden ze skutecznych sposobów zwalczania 
bezrobocia, a przy tym  doskonały sposób praw dzi­
w ej ochrony rasy w  najlepszym  tego słowa zna­
czeniu. . .

Dostępne dla najszerszych mas nowoczesne 
mieszkania w ięcej się przyczyn ia ją  do zachowania 
czystości rasy, niż obw ieszczenia aryjsk ich  para­
gra fów , gęsto rozlep ione na urągających w szel­
k ie j -/higienie średniow iecznych dzielnicach wł< 
skich m iast i miasteczek.

N ie  ma w  faszystowskich WłoBzach in i jedne­
go miasta, w  którym  reżim  nic wybudowałby, je  
śle nie całej dzielnicy, to przynajm niej kilku 
wspaniałych gmachów, nie mówiąc juz o nowych 
przez Mussonniego założonych miastach i osadach.

Duce sam osobiście rozpatru je projekty w szy­
stkich w ażn iejszych  budowli-pomników reżimu. On 
pierwszym  uderzeniem k ilo fa  daje znak burzenia 
starych, bezwartościowych ruder, on pierwszym  
rzutem k ieln i z wapnem rozpoczyna budówę no­
wych gmachów, tak, jak  w łasnoręcznie m łócił 
p ierwsze snopy pszenicy na osuszonych błotach 
pontyńskich, lub piaskach pustyni lib ijsk ie j, tak, 
jak  jego  jest p ierw szy strzał z najnowszych mo­
deli broni i je go  p ierw szy lot na św iatow ej sławy 
skrzydłach w łoskich samolotów.

STOLICA UPRZYWILEJOWANA.

Rzym w ięcej n iż inne m iasta odczuł ten bu­
downiczy rozmach faszyzmu. Zresztą wszystkie 
stolice są zawsze uprzyw ilejowane, a w  rzędzie 
w ie lu  wspaniałych, włoskich m iast bezw zględn ie 
Rzym ow i „z  w ieku i urzędu11 należy się honorowe 
m iejsce.

Ludzie przy jeżdża jący  p ierw szy raz nad Tyber 
wprost z Londynu, Paryża  ’ ub Berlina, dostrzega­
ją  tu jeszcze dużo prow incjonalności i b iak  ostat­
n iego modern-szyku w ielk ich  m etropolii, ale, kto 
dziś odwiedza znany mu ju ż przed kilku, lub k il­
kunastu laty Rzym, ten nadziw ić się nie może 
ostatnim zmianom, nie poznaje „tam tego11 miasta.

Rzym szybko się m odernizuje. N ie  chce być ty l­
ko miastem-muzeum. N ie  zatraca jednak nic ze 
swego jedynego w  św ięcie charakteru „W iecznego 
M iasta". Starannie opracowane plany rozbudowy

a dzieciom  naukę w  lepszych warunkach.
Z powodu rosnącej stale z roku na rok liczby 

uczniów w  szkołach powszechnych, trudności są 
jeszcze bardzo duże. Popraw a bowiem  katastro­
fa ln ego  stanu z  la t kryzysowych  odbywa się po* 
w oli. W  stosunku do ogólnej liczby obowiązanych 
do nauki w  latach 1935/36 wykonywało ten obo­
w iązek  tylko 88,3 proc., 1936/37 —  88,9 proc., 
1937/38 —  90,1 proc. L iczba  dzieci ob jętych obo­
w iązkiem  stale wzrasta, w  roku bieżącym  oblicza 
się  w zrost o 150 tys. Zwyżka pow tórzy się i w  ro­
ku 1939/40, w  którym  wszystkie dzieci 7— 13-let- 
nie zostaną objęte obowiązkiem szkolnym.

otaczają najw iększą troską wszystkie prawdziwej 
wartości zabytki. Zw łaszcza do pam iątek staro­
żytnego imperium odnosi się nowe cesarstwo 
z nadzwyczajnym  pietyzmem.

Gdy wydobywanie na św iatło  dzienne tych cen­
nych pomników h istorii będzie szczęśliw ie i z ta ­
ką, jak  dziś kompetencją doprowadzone do końca, 
gdy zrea lizu ją  się rów nież w ie lk ie  plany rozbudo­
w y  nowych, według ostatnich wym ogów  urbani­
styki, dzielnic, Rzym  będzie naprawdę uprzyw ile­
jowanym  miastem ze wspaniałą reprezentacja 
wszystkich epok h istorii na przestrzen i 2.500 lat.

BURZĄ I BUDUJĄ.

W ieki średnie zbyt surowo obeszły się z pom­
nikami przeszłości. Dziś napraw ia się krzywdę, 
choć bez przesady w  drugim  kierunku. Pam iątki 
każdej epoki m ają przecież swoją wartość. Tam 
jednak, gdzie poczucie spraw iedliwości dziejow ej 
tego wym aga, Mussolini nie waha się zburzyć ca­
łych .ludnych dzielnic dla wydobycia arcydzieł 
dalekiej, a tak d rog ie j patriotycznym  Włoćhom 
pełnej chwały przeszłości.

Uporządkowano forum  romanum i Palatyn, 
K ap ito l i .Awentyn, Koloseum i teatr Marcellusa, 
mauzoleum Hadriana, mauzoleum Augusta itd.

Ns m iejscu dzisie jszej „v ia  dellTm pero11 i od­
słoniętych fo ió w  cesarskich stało około 50 banal­
nych kamieniczek zaludnionych do ostatniego ką­
ta, a w  związku ż  izolacj’ą zamku św. An ioła  i re­
gulacją. pnzywatykańskich „borgów ", trzeba było 
ewakuować-ponad 500 rodzin.

N ie  wstfksfcki’-  się to podobało... Oczywiście. 
■Ludzie do wszystkiego się przyzw yczają, nawet do 
beznadziejn ie brudnych mieszkań i nieznośnie w ą ­
skich uliczek. W łaścicie le uważają często nałożoną 
przez kom isję regu lacyjną cenę za —  wyw łaszcze- 
nie. M ożliwe, że ktoś fak tyczn ie  traci. W  sumie 
jednak przew aża ją  plusy.

Jeśli ciężko jest opuszczać stare gniazdo dla 
nowoczesnych kamienic, to n iew ątp liw ie jeszcze 
trudniej byłoby wracać z n ow ych  dzieln ic do bu­
rzonych zaułków. A  i Urbs się powiększa, robot­
nicy zarobią, no... i twórca nowego imperium  uw ie­
czni się w  ten sposób niem niej od dawnych ce­
zarów.

Jest ju ż nawet i „ fo ro  M ussolin i" bynajm niej 
nie gorsze od forum  Augusta, Cezara, Trajana, 
tak, jak jes t marmurowa mapa rozwoju  imperium 
faszystowskiego obok takichże h istorycznych map 
przedstaw iających dzie je  państwa starożytnych 
Rzym ian (absyd bazylik i M aksencjusza).

FRONTEM DO MORZA.

W edług najnowszych planów rozbudowy Rzym 
pójdzie w kierunku od ległego o 22 km morza, aż 
do O stii; będzie m iastem portowym, otrzym a no­
we dzieln ice przem ysłowe w zdłuż dolnego biegu 
Tybru, który zostanie zam ieniony w  spławny 
Kanał.

W  okolicy T re  Fontane i bazylik i św. Paw ła  za 
murami powstanie nowe centrum reprezentacyjne; 
częściowo będzie gotowe ju ż w  1942 na wystawę 
św iatową, organizowaną w  Rzym ie z  racji 20-lecia 
faszyzm u.

W edług idei Mus^oliniego, Rzym  musi mieć 
wkrótce do 2,000.000 mieszkańców. W yda je  się to 
trochę nieprawdopodobne, bo dziś jest dopiero 
1,280.000, ale Dux zrea lizow ał ju ż  tyle niepraw ­
dopodobnych rzeczy, że taki rozw ój Rzymu „ser- 
vati3 servandis“ można uważać za pewny.

Roma ju ż za Augusta m iała m ilion m ieszkań­
ców, za Antoniusza P. nawet w ięcej, od I I I  wieku 
Stale i szybko szła in minus, a za czasów św. G rze­
gorza  W ielk iego  z dawnej św ietności „Caput Mun- 
d i“ pozostało 30— 40.000 mieszkańców...

W  nowszych czasach, zw łaszcza po przen iesie­
niu tu z F lo ren c ji sto licy zjednoczonej Ita lii, m ia­
sto. szybko wzrasta. Przed  zaDorem R zym ’ m iał 
208.000 m ieszkańców (1870), po 20 la tach : 467.783 
( m ó l r .,. P rzed  1922 był trzecim  m iastem włoskim  
(po M ediolan ie i N eapo lu ), dziś jes t bezapelacyj­
nie pierwszym .
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Życie religijne

D e le g a t  Apostolski w  Anglii
W ażnym  wydarzeniem  jes t nom inacja ks. W i­

liama G od frey  „D elegatem  Apostolsk im " w  W ie l­
kiej B rytan ii. Dowodzi ona, że A n g lia  wkracza na 
tory przyjaznej współpracy ze Stolicą Apostolską. 
K to zna przeszłość stosunków m iędzy A n g lią  a W a­
tykanem od 16 w., w ie, jak  w ie lk i wyłom  w  „tra ­
d yc ji"  tych stosunków stanowi ta nominacja.

D elegat apostolski wykonuje zasadniczo te sa­
me funkcje, co Nuncjusz. Ma w olny dostęp do 
Min. S. Z. N ie  korzysta jednak z p rzyw ile jów  za­
rezerwowanych dla dyplom acji. W ykonuje ro lę  
czysto kościelną. Pośredniczy m iędzy rządem a K o­
ściołem. Funkcje te w  A n g lii pełn ił dotąd arcy­
biskup W estm insteru, kard. H insley. T eraz będzie 
je  pełn ił wprawdzie także Anglik , ale w charak­
terze specjalnego delegata apostolskiego.

D LAC ZE G O  N IE  NU NCJU SZ?

Że Pap ież zam ianował delegata apostolskiego, 
a nie nuncjusza, lub internuncjusza, to się tłu ­
maczy racjam i przede wszystkim  praktycznym i, 
które jednak dość głęboko sięgają... Nuncjusz od 
pokoju w iedeńskiego (1815) r .) jest zawsze dzie­
kanem korpusu dyplom atycznego. Z tego tytułu 
reprezentu je go na zewnątrz, gdy dyplom aci w y­
stępują zbiorowo, i prowadzi go w wystąpieniach 
na zewnątrz. Internuncjusz, ranga w dyplom acji 
niższa, nie ma tych uprawnień.

Otóż Anglia , kraj w  o lbrzym iej w iększości n ie­
katolicki, nie godziła  się na Nuncjusza z takim i 
atrybucjam i. Rów n ież niem ożliwym  było w prow a­
dzić reprezentanta S tolicy Apost. o randze niższej 
(in ternuncjusz) w stosunku do reprezentantów  
innych suwerenów. Został zam ianowany delegat 
apostolski, jak  Stolicę Apost. w  W aszyngton ie od 
dość dawna reprezentu je dyplomata papieski z tym 
samym tytułem.

Po drugiej stronie odpowiada mu reprezentant 
A n g lii p rzy W atykanie, chargś d’a ffa ires , Osborne.

Zresztą nie są praw dziw e tw ierdzen ia  niektó­
rych pism, jakoby M gr G odfrey był pierwszym  
reprezentantem  Stolicy Apost. w  Londynie od cza­
su reform acji. A lbow iem  w  r. 1793 Pius V I  w y ­
słał z m isją specjalną ks. Erskine, który tam ba­
w ił do r. 1801.

PRZED LATY 50.

Ks. G od frey do r. 1930 pracował w  A n g lii. 
K iedy  zaś rektor angielskiego kolegium  w  Rzymie, 
ks. H insley, został zam ianowany arcybiskupem 
Westm insteru, ks. G od frey za ją ł jego  stanowisko. 
Nom inacja na delegata apostolskiego zastała go 
na urzędzie rektora kolegium  w  Rzym ie.

W iadom ość o te j nom inacji p rzy ję li kato licy 
angielscy z radością. W idzą w  n iej dowód sta łe­
go pogłębian ia się współpracy A n g lii ze Stolicą 
Apost., co oczyw iście tylko pom yślny może m ieć 
w p ływ  na stan katolicyzm u w  tym  kraju. W arto 
w związku z tym  przypomnieć, że katolicy angiel­

scy przed 50 la ty b ron ili się przed wysłaniem  
nuncjusza do Londynu.

Było to za Leona X III... K ato licyzm  angielski 
m iał na swym czele niezwykle indywidualności, 
jak  kard. Newm an, f i lo z o f  i m yślic ie l głęboki. —  
kard. Manning, kochany przez naród, „społeczny", 
arcybiskup W estm insteru i in. Kato licyzm  ten je ­
dnak był zwalczany zaciekle przez anglikańskie 
koła duchowne, które lękały się w ie lk iego  w p ły ­
wu Kościoła na społeczeństwo. Rosnące znaczenie 
Leona X II I ,  skłoniło dwór królewski do rozw aże­
nia m ożliwości naw iązania dyplomatycznych sto­
sunków z Watykanem. Leon X I I I  okazał się dla 
te j m yśli zasadniczo przychylnym . I  w tedy —  opo­
w iada ks. M ouret w  „H is to ire  de l ’E g lis e “ , t. IX  —  
przeciw  temu pro jek tow i w ystąp ił kard. Manning. 
W ychodził z założenia, że Kościół w  A n g lii w in ien  
się przeb ijać przez trudności sam, bez pomocy 
z zew nątrz; uważał, że osoba nuncjusza krępowała­
by katolików  angielskich w w alce o równoupraw­
nienie w  państwie... I  tak wówczas ten pomysł 
upadł.

R E A L N E  I N IE R E A L N E  N A D Z IE JE ,

Nom inacja ks. G od frey  w yw oła ła  dobre w raże­
nie wśród niekatolickich s fer A n g lii. „T im es " dał 
w yraz przekonaniu, że ta nom inacja doprowadzi 
do współpracy Kościoła katolickiego z k ierow n i­
kami anglikańskiego kościoła w  dziedzin ie m oral­
no-relig ijnej... Jest to jednak nadzieja nieuzasad­
niona. Taka „un ia" nie leży  ani w  tradycji, ani 
w  nauce Kościoła. N iem n iej jednak pewne współ­
działanie jest m ożliwe, np. w  w alce z komunizmem, 
z neopogaństwem niem ieckim  itp.

W  innych londyńskich dziennikach pojaw ia ją  
się pytania, jak ie były przyczyny, które Papieża 
skłoniły do nom inacji delegata apostolskiego w  
Londynie. „D a ily  M a il"  tw ierdzi, że na jw ażn ie j­
szą z nich jes t prześladowanie re lig ii w  N iem ­
czech, które w równym stopniu oburza katolików, 
co i anglikanów... Czy tak jest w  rzeczyw istości, 
nie wiadomo.

N ie  u lega jednak w ątpliwości, że nominacja 
oźąaćza norm alizację stosunków Stolicy Apost. 
z Anglią , która przecież na 40 przeszło m ilionów  
mieszkańców, katolików liczy  około 2H m iliona. 
Nom inacja  o fic ja ln ego  reprezentanta S tolicy A po­
stolskiej w  tych warunkach w ydaje się rzeczą nor­
malną. Pe jo t.

Dynamizm katolicki

Zjazd katolickiego nauczycielstwa
W  Bydgoszczy odbył się regionalny zjazd kato­

lick iego nauczycielstwa, zorganizowany przez So- 
dalic ję Mariańską Nauczycielską. W zię ło  w  nim 
udział 500 nauczycielek i nauczycieli. Życzenia na­
desła li; ks. Biskup Okoniewski i kurator Okr.
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Szk. R e fe ra t o ro li przekonań nauczyciela w  szko 
ie w yg łos ił ks. Kozal, rek tor semin. duchownego 
w  Gnieźnie. D rugi „o  państw ie Bożym św. Augu­
styna" p ro f. Siln icki. F ilo zo f ks. pra łat Sawicki 
(P e lp lin ),  m ów ił na tem at: „K a to licyzm  statycz­
ny i dynam iczny".

Statyzm  —  m ów ił re fe ren t —  oznacza stałość, 
trwałość, dynamizm zaś —  ruch, siłę. Zarówno 
w  życiu, jak  i  w  re lig ii są konieczne momenty sta­
tyczne i  dynamiczne. Obecnie statyka przerasta 
dynamikę. K a to licy  dużo się modlą, kościoły są 
przepełnione, urządza się liczne zjazdy, a jednak 
życie w ykazu je brak ducha Chrystusowego, brak 
m iłości Boga i  b liźn iego. Potrzebna je s t w ięc no­
w a  dynamika.

Sw. Franciszek  z Asyżu  jes t doskonałym p rzy­
kładem zharm onizowanej dynamiki i  statyki. 
W  nim była w ie lka  dynamika, a jednak zawsze 
podporządkowywał się w ładzy kościelnej. Dogm a­
ty  i artykuły w ia ry  były dja n iego nietykalną św ię­
tością. W  takim  w łaśnie duchu należy odnowić 
dziś życie re lig ijn e . Pow inniśm y się przejąć du­
chem Chrystusowym. N ie  ży jem y dla siebie. P ro ­
m ien ieją nie słowa, ale osobistość i dobry p rzy ­
kład. E lita  katolicka pow inna być w  przekona­
niach swych i życiu głęboko katolicką.

R a d i o
W  ŚWIĘTO GÓRNIKA. Dzień -i grudnia — świę­

to Barbary, patronki górników, obchodzi świat gór­
niczy z wielkim  pietyzmem. W  dniu tym P. Radio 
nadaje kilka audycyj, związanych z tym dniem 
oraz transmisję z Tarnowskich Gór od godz. 9.15 do 
11.15. —  Na wstępie audycji nadana zostanie poga­
danka o kulcie świętej Barbary w  opracowaniu J. 
Langmana, po czym reportaż wstępny oraz nabo­
żeństwo z kościoła parafialnego. Po nabożeństwie 
dłuższy reportaż pozna radiosłuchaczy całej Polsk' 
z uroczystościami i regionalnym charakterem tego 
święta. Przy  m ikrofonie sprawozdawczym St. Ligoń 
i J. Rembalski. —  Muzyka obiadowa o godz. 13.15 
pod hasłem „W  święto górnika" przyniesie śląskie 
pieśni ludowe w  wykonaniu chóru solistów, Ś lą­
skiego Kwartetu Ludowego oraz Orkiestry Rozgło­
śni Katowickiej. Wesoła audycja o godz. 21.40 p. t. 
„Górnik młody, górnik stary, raduje się w  dniu 
Barbary" w  opracowaniu St. L igon ia zamknie au­
dycje, nadawane w  tym dniu ze Śląska.

„POTĘGA PROMIENI" — ŻYCIE CURIE-SKŁO- 
DOWSKIEJ. Dnia 4 grudnia o godz. 16.15 nadaje P. 
Radio w  Teatrze W yobraźni słuchowisko, malujące 
w  skrócie życie M arii Skłodowskiej-Curie, opraco­
wane przez W . Hulewicza, według książki Ewy Cu­
rie. Postać Skłodowskiej-Curie należy do tych bo­
haterów, którzy heroiczną wielkością cichej pracy 
naukowej dla dobra ludzkości wznieśli się na w y­
żyny bohaterstwa. Genialna Polka w  najtrudniej­
szych warunkach zdobyła wysokie wykształcenie 
specjalne, by wkrótce wspólnie z mężem, znakomi­
tym fizykiem , Piotrem  Curie dokonać epokowego 
odkrycia radu. Żywot uczonej polskiej odmaluje 
słuchaczom słuchowisko radiowe, składające się z 
dziewięciu obrazów' i epilogu, zatytułowani „Potę­
ga promieni".

Plecak turystyczny
nosić z godnością!

Pocieszającym  objawem  jes t rozw ój naszej pu­
blicystyki fachow ej. N igd y  nie ukazywało się ty le  
wspaniałych podręczników, znakomitych poradni­
ków, ile  teraz. Zacytu ję tylko ty tu ły ; „Jak  odzy­
skać stracone zd row ie " (nakładem  U dręczaln i Spo­
łeczn e j), „Jak  w yżyć z poborów urzędn iczych" 
(Nakładem  Izby Skarbow ej), „Ł a tw a  metoda poz­
bycia się przeciw n ików  po litycznych " (w ydan ie 
nowe, poprawione, w  języku rumuńskim ) itd. Osta­
tnio ukazał się także na półkach księgarskich prak­
tyczny poradnik turystyczno-krajoznawczy pt. „Jak 
upraw iać tu rystykę?", którego autorem jest p. Z y ­
gmunt C. Koczorowski

Książeczkę przeczytałem  jednym  tchem. Tylko 
brak m iejsca nie zezwala m i na szerokie om ówie­
nie poradnika, zaznaczę w ięc tylko, że podręcznik 
p. Koczorowskiego w yjaśn ia  znakomicie nie, co 
należy zw iedzać, ale j a k !

A  w ięc jak? N a jlep ie j zrobię, jeś li oddam głos 
wprost autorowi. N a  przykład na pytanie, co może 
zrobić turysta, kiedy znajdzie się w  pięknym par­
ku, p. Koczorowski rad z i: „m ożna przysiąść na 
ławce i spożyć jak ikolw iek  lekki posiłek ". Zasad­
niczo jednak —  pisze dalej autor —  „ob iad  zjada­
my wtedy, gdy czu jem y się zmęczeni. Posiłek  jest 
odpoczynkiem dla nóg. W racam y w  tym celu do 
dzieln icy ta rgow e j". Jeżeli turysta znajdzie się

w  teatrze, na ten czas „podczas antraktów zw ie ­
dzamy kuluary teatru i przyglądam y się m iejsco­
w e j publiczności". A by  tylko nie za bezczelnie. M o­
że się bowiem  zdarzyć, iż  „tu by lcy ", nie bacząc na 
św ięte prawa gościnności, zbyt krewko m ogliby 
zareagować na turystę przyglądającego się „m ie j­
scowej publiczności".

W  innym m iejscu autor skarży się, iż  przy 
zw iedzaniu zabytkowych gmachów „ty lk o  n iew ielu  
turystów  p o tra fi się jak  należy rozejrzeć, w lep ia ­
jąc  wzrok w  ziem ię w  przesadnej obawie potknię­
cia s ię ".

W ędrówka przez nieznany las —  pisze w  innym 
m iejscu p. Koczorowski —  jest p ierwszorzędną roz­
koszą turystyczną: „u w agę  naszą pochłania oma­
m iająca gra  cien iów  i św iateł w  półmroku leśnym, 
to znów  życie ptaków i zw ierzątek  zam ieszkują­
cych gąszcza. Zatrzym ujem y się na długo, by 
w słuch iw ać się w pukanie dzioba ( ! )  dzięcioła 
w  smukły pień sosny, b iegnący hen, ku górze, ku 
zielonym  koroną drzew przetykanym  błękitem  n ie­
ba. N ieco  dalej f ig la rn y  łepek (p rzez  ,,p“ ) w ie ­
w iórk i na tle  puszystego ogona w strzym u je nasze 
kroki, a po chw ili jesteśm y za in trygow an i w ie l­
kim  ptakiem , który ciężkim  lotem  prze lec ia ł z je ­
dnego drzew a na drugie. Stopniowo zatracam y po­
czucie i rozpływam y się w  legendarnym  nastroju 
starego boru"...

Byłoby chyba bluźnierstwem  dodawać choć sło­
wo do tych poetycznych wynurzeń p. Koczorow skie­
go.

W  górach na turystę czekają znowu inne powa­
by; , „L iczn e  strum ienie i źródła o przedziwn ie

smacznej wodzie, są doskonałym m iejscem  do po­
pasów, a w  ogóle  do pokrzepienia się na dalszą 
d rogę". Trochę niepokoi mnie to słowo „popasów", 
ale z drugiej strony term in „paść s ię " nie mówi, 
że koniecznie trzeba zażerać się trawą.

Ciekawe są sugestie p. Koczorowskiego, je że li 
chodzi o turystykę lotn iczą. Au tor je s t zdania, że 
ju ż niedługo „tu rysta  lotn ik  będzie na swym sa­
molociku przelatyw ać z  kw iatka na kwiatek tu ry­
stycznych zainteresowań, zw iedza jąc je  n iekiedy 
tylko z  lotu ptaka". Tak, dajm y na to Louvre.

N a jw ięce j —  i słusznie —  autor pośw ięca m ie j­
sca turystyce p ieszej. Spieszony turysta pow inien 
m ieć w  plecaku „koszulę nocną, prześcieradło, b ie­
liznę na zm ianę, Przybory do szycia, szczotkę do 
butów, nożyk, kompas kieszonkowy, latarkę elek­
tryczną, manierkę, pled, poduszkę, ręcznik, mydło, 
szczoteczkę do zębów, kubeczek składany, lampkę 
spirytusową, aparat fo togra ficzn y , przewodniki 
turystyczne i mapy, w reszcie parę agrawek i sznur­
ków, które to przedm ioty oddadzą nam na jw ięce j 
usług, n iż eleganckie fa ta łaszk i". A u to r dosyć sta­
nowczo odradza —  w yczytu ję  to m iędzy w iersza ­
m i —  zabierania do plecaka ponad to lakierków, 
fraka, lub jaskółki.

„P lecak  —  pisze autor —  należy nosić z godno­
śc ią ". N ie  należę do ludzie specjaln ie spostrze­
gawczych, ale przypuszczam, że turystę d źw iga ją ­
cego plecak z „godnością " poznam na m ilę. Będę od 
razu w iedzia ł, że turysta dźw iga  rów nież w  plecaku 
znakom ity podręcznik p. K oczorow sk iego: „Jak
należy upraw iać tu rystykę". Peer.
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Kalendarzyk katolicki
NIEDZIELA 4 GRUDNIA. Św. P iotra Chryzolo- 

8a, wyznawcy i doktora Kościoła.. Św. P iotr Chry- 
zolog urodził się koło r. 405. W  r. 433 został arcybi­
skupem Rawenny. Byl wielkim  kaznodzieją i teolo­
giem.

Wschód słońca o godz. 7.26, zachód o godz. 15.26- 
Długość dnia S godzin,

-o q o -

K .ron ika  krakou/ókc.
B. PCS. POCHMARSKI ZREZYGNOW AŁ Z KAN­

DYDATURY. Na liście kandydatów nr. 3 (Polski 
Blok Katolicki i Chrz. Nar. Front Gosp.) nastąpiła 
w okręgu I. zmiana. Wobec rezygnacji i>. pos. Po- 
chmarskiego uzupełniono listę zgłaszając kandyda­
turę dra Tadeusza Seweryna, dyrektora Muzeum 
Etnograficznego.

ZM IANY W  PRZYSTANKACH TRAMWAJO­
WYCH. Z dniem 6 b. m. zostanie przesunięty na 
lin ii NT. 1 dotychczasowy przystanek, znajdujący 
się przed hotelem „Polon ia" dla wozów, zdążają­
cych. do Rynku Głównego, przed skrzyżowaniem 
z ul. Paw ią naprzeciw przystanku lin ii Nr. 2 i 5, 
obok kolumny reklamowej Piaseckiego. — Na linii 
tramwajowej Nr. 2 w ul. Kazim ierza W ielkiego 
przystanek znajdujący się przed wylotem  ul. Ku­
jawskiej, zostanie przeniesiony w pobliże wylotu 
ul. Urzędniczej.

NAGŁY ZGON. W  piątek o godz. 17.50 zasłabł 
nagle na ul- Kalwaryjskiej Antoni Kluska, robotnik, 
zamieszkały przy ul. Bonarka L. 12. W ezwany le ­
karz pogotowia ratunkowego stwierdził zgon. Zw ło­
ki przewieziono do Zakładu Medycyny Sądowej.

ARESZTOW ANIE SZAJKI ZŁODZIEI ROW E­
RÓW, Mozolne poszukiwania bezczelnych złodziei, 
którzy kradli rowery pozostawione bez opieki na 
ulicach i w  bramach domów, zostały uwieńczone 
ujęciem zorganizowanej szajki złodziei: Leona Na­
wrockiego, Józefa Piekarczyka z N ierzkow ic W ie l­
kich, W ładysława Nagraby z Krakowa, Henryka 
W łasaka z Sasowa, Ferdynanda W cisłę z Opatko- 
wic i Sylwestra Hojdy z Jugowie. Wszystkich osa­
dzono w  więzieniu. Odebrano 12 rowerów. Poszko­
dowani w inni zgłaszać się w  I. Komis, przy ul. św. 
Jana 13, I. p.

— ooo---- :
ZM ARLI w  KRAKOWIE: Śp. dr Stanisław Ro­

gala Turski 1. 56; śp. Jan Płecki 1. 74.

Kom unikaty
AKADEM IA W  ZO-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI.

Staraniem Krak. Stowarzyszeń Urzędniczych Służ­
by Publicznej, odbędzie się w  niedzielę 4 bm. o go­
dzinie 12 w  Starym Teatrze Akadem ia z przemó­
wieniem prof. U. J. Dra Szczęsnego W achholza na 
temat: „Polski Funkcjonariusz Publiczny" i z pro­
gramem muzyczno-wokalnym dla uczczenia XX-tej 
rocznicy odzyskania Niepodległości.

REPERTUAR TEATRU °DL° IM . J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek, 5. X II. „R igoletto".
Wtorek, 6. X II. „Rodzina W hiteoak ów".

REPERTUAR KIN:
ADRIA; „Paw eł i Gaweł" (Dymsza i Grossówna, 

Bódó).
APOLLO: „Przygody Tomka Sawyera".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od soboty 3 grudnia 

1088 r. „Rose Marie".
MUZEUM : „Robert i Bertrand".
Ł. O. P. P.; „W zgardzona" i „Saraloga" (Joau 

H ar Iow).
PROMIEŃ; „Pensjonarka".
SCALA: „Zgrzeszyłem".
STELLA: „Każdemu wolno kochać" (Dymsza — 

wznowienie).
ŚW IT: „U ltim atum ", w  gł. roi.: Dita Parło, 

Abel Jaquin, Eryk v. Stroheim.
SZTUKA: „D la  ciebie senorito".
UCIECHA: „Zapomniana melodia" (Grossówna, 

Znicz, Sielański).
W A N D A : „Strachy". W  roi. głównych: Hanka

----------:oO o :----------
„RIGOLETTO" W  OPERZE KRAKOWSKIEJ. W  

poniedziałek 5 bm. odbędzie się w  Opei’ze Krakow­
skiej przedstawienie Verdi’owskiego „Rlgoletta" z 
występem najznakomitszych śpiewaków mediolań­
skiej „L a  Scala": Toti da! Monte słynnej śpiewacz­
ki koloraturowej w  partii G ildy oraz sławnego ba­
rytona Luigi Montesanto w popisowej partii Rigo- 
letta.

BALET PARNELLA. Dziś w  niedzielę, i bm. w 
Starym Teatrze o godz. S wieczór, odbędzie się jedy­
ny występ świetnego zespołu baletowego Parnella 
z Zizi Halama i Feliksem Parnellem na czele.

Odznaczenie Ks. Biskupa Rosponda
W  związku z niedawnym  obchodem 350 rocz­

nicy gim nazjum  N ow odw orsk iego szereg byłych 
Profesorów  tego zakładu odznaczono złotym  K rzy ­
żem zasługi. W śród odznaczonych jes t także ks. 
Biskup dr St. Rospond, który przez szereg lat był 
katechetą w  tym zakładzie, kochany przez mło-

Zbiórka na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych
W  dniach od 3— 8 b. m. odbywa się w  K rako­

w ie  Zbiórka pod hasłem „G w iazdka dla dzieci bez­
robotnych". W  n iedzielę b. m. w yjdą  w  południe 
z puszkami na m iasto na jw yb itn ie jsze osobistości 
Krakow a z wojewodą drem Tym ińskim  i  prezyden­
tem drem Kaplickim  na czele. Szereg ork iestr bę­
dzie przeciągać ulicam i miasta. Specjalną atrakcją 
tego dnia będzie pochód św. M ikołaja, k tóry w  or­
szaku aniołów  i diabłów  będzie podążał do Rynku.

Zawsze gotow i do służby społecznej artyści i a r­
tystki Teatru  M iejsk iego będą na dwóch autach 
przy  dźwiękach muzyki objeżdżać Kraków  i jego  
p ery ferie , zb ierając datki na bezrobotnych.

N ie  wątpim y, że m ieszkańcy K rakow a w  tym 
dniu nie odmówią grosza na tak w zn iosły  cel, że 
spraw ią, iż  w  w ig ilię  nawet w  najb iedniejszym  do­
mu znajdzie się chleb na stole i gw iazdka dla 
dzieci.

Jubileusz Bratniej Pomocy Medyków H. I.
Bratnia Pomoc Medyków U. J. obchodziła w  so­

botę piękną uroczystość jubileuszu 75-lecia swego 
istnienia. Uroczystości rozpoczęły się Mszą św., 
którą o godzinie 9 w  kościele św. Anny odpraw ił 
ks. prof. dr W icher. N a  M szy św. było obecne g ro ­
no profesorów  U. J., korporacje ze sztandarami i 
m łodzież akademicka. W  czasie Mszy św. śpiewał 
Chór Akadem icki.

O godzinie 10 w  auli U. J. odbyła się uroczysta 
akademia. N a  wstępie Chór Akadem icki odśpiewał 
„Gaudę M ater", po czym słowo wstępne w ygłosił 
rektor U. J. p ro f. dr Lehr-Spław iński. P rzem ów ie­
n ia w yg ło s ili: dziekan pro f. dr W ł. Szumowski, 
kurator B ratn iej Pom ocy Medyków U. J. p rof. dr 
Em il Godlewski, b. prezes Tow . B ib lioteki M edy­

ków prof. dr Latkowski, oraz b. prezesi Bratniej 
Pom ocy Medyków ': dr Boi. Skarżyński i lekarz Jan 
Brzeski. Z kolei nastąpiło odczytywanie te legra ­
mów i składanie życzeń.

W  południe nastąpiło pośw ięcenie Domu M edy­
ków. Uroczystość zagaił prezes Bratn iej Pomocy 
M edyków p. Konrad Vieth, po czym Ks. M etropo­
lita  Sapieha dokonał pośw ięcenia Domu. Po po­
święceniu Chór Akadem icki odśpiewał „Gaudę Ma­
te r". Następnie przem aw iali prof. dr W alter, dr 
Jerzy Lobioda i prof. dr Godlewski, który dokonał 
osłonięcia tab licy pam iątkowej Anton iego św ierz- 
chy. Uczestnicy uroczystości zw iedzili Dom M edy­
ków. N a  zakończenie odbyło się wspólne śniadanie. 
W ieczorem  w  salach Starego Teatru  odbył się raut.

Akademia w 20-tą rocznicę Zjednoczenia Jugosławii
.We czwartek odbyła się w sali Muzeum P rze ­

m ysłowego uroczysta akademia, urządzona sta­
raniem  Tow'arzystwra Po lsko-Jugosłow iańsk iego 
ku uczczeniu 20-stej Roczn icy Zjednoczenia Jugo­
słowian. Uroczystość zaga ił przewodniczący T o ­
warzystwa prof. U. J. dr W alter, podkreślając 
znaczenie porozum ienia i zbratania się Polaków  
i Jugosłowian. Po przem ówieniu zebrani wznieśli 
okrzyk na cześć zbratanych państw słowiańskich, 
po czym Chór Cecyliański pod kierownictwem  
pro f. J. Nowaka odśpiewał hymn jugosłow iański 
i polski Hym n Narodowy. Z kolei p. w izyta tor

V ilim  Franczić, zapoznał słuchaczy ze stanow i­
skiem politycznym  i społecznym Jugosław ii w do­
bie obecnej.

W  części artystycznej brał udział art. dram. 
T. Białkowski w ygłasza jąc tłumaczenia w ierszy 
jugosłow iańskich poetów, a kwartet smyczkowy 
Krakowskiej O rkiestry Sym fonicznej pod batutą 
prof. W . O rm ickiego wykonał szereg utworów 
muzycznych zw iązanych z Jugosławią. Na akade­
m ii by li obecni m. in. w oj. dr Tym iński, starosta 
grodzki dr W ojnarowski i starosta pow iatowy dr 
Łach.

„Goicinne występy** żydów - złodziei w Krakowie
W  związku ze zbliża jącym  się okresem św ią­

tecznym dał się zauważyć na teren ie K rakow a na­
p ływ  różnego rodzaju przestępców, którzy przyby­
li tu na „gościnne" występy złodziejsk ie. Za in te­
resowała się tym  polic ja  i aresztowała 3 m iędzy­
narodowych złodziej? kieszonkowych, pochodzą­
cych z W arszawy, a to Szlumę Szneidcrmarra, M e­
szka Perlow icza  i Medka Izraelsk iego, którzy w  ce­
lach kradzieży p rzyszli do urzędu pocztowego przy 
ul. Augustiańskiej. Ponad to w  piątek zatrzym a­
ny został w  tym  samym urzędzie pocztowym M a­
je r  Szteinberg ze Lwowa, również m iędzynarodowy 
złodziej kieszonkowy i powędrował do aresztów są-

dowych, jako poszukiwany za kilka śm iałych kra­
dzieży, dokonanych na teren ie Krakowa.

Po lic ja  krakowska aresztowała również n iebez­
piecznego z łodzie ja  Abram a Tenenbauma, karane­
go za kradzież, pochodzącego z m iasta Łodzi, któ­
ry  przytrzym any został na gorącym  uczynku usi- 
łowańego w łam ania do składu fu ter Jakuba Jaku­
bow icza przy  ul. św. Gertrudy 17 w  Krakowie. 
Tenenbaum dorobił klucze do zamków i w godzi­
nach południowych przy pomocy kilku spólników 
usiłował dostać się. do składu, jednak ukręcił klucz, 
co udaremniło dokonanie kradzieży.

- oqo -

dzieź i kolegów  zawodu. Ponieważ w  dniu obcho­
du ksiądz Biskup był nieobecny w  Krakow ie, w  so­
botę w oj. dr Tym iński dokonał dekoracji ks. B i­
skupa.

Rozprawa o zabójstwo óp. Kluski
W  piątek toczyła się przed Sądem Apelacyjnym  

w Krakow ie sensacyjna rozprawa, zakończona nie­
spodziewanym wynikiem . Przed trybunałem stanę­
ły  Dom icela K luskowa i W ik toria  N iem cowa pod 
zarzutem zbrodni zabójstwa, dokonanej na osobie 
ś. p. Tadeusza K luski, kierownika spółdzieln i ka- 
fJarskiej w  Krakow ie. W e wrześniu b. r. Sąd Okrę­
gow y w  K rakow ie uznał obie oskarżone winnym i 
zabójstwa i zasądził osk. K luskową na karę 5 lat, 
a N iem cow ą 7 la t w ięzienia.

Od wyroku Sądu I Instancji obie oskarżone 
w n iosły  apelację.

Sąd A pe lacy jn y  zm ienił kw a lifikac ję  czynu 
i uznał, że oskarżone przekroczyły granicę obrony 
koniecznej i obniżył K luskowej i N iem cow ej na 
karę w ięzien ia przez l ’A  roku. B ron ił adwokat dr 
Aschenbrenner.

Na odcinku wyborczym
Ch. Z . Z . a wybory

Chrześcijańskie związki zawodowe biorą bar­
dzo czynny udział w  akcji wyborczej do samorzą­
du m iejskiego na terenie Krakow a współdziałając 
z „Polsk im  Blokiem Katolick im ". Rada M iędzy­
związkowa Ch. Z. Z. odbyła już szereg konferen- 
ey j i zebrań, przeprowadzając akcję na rzecz listy

N r  3. D la spotęgowania akcji Rada zwołuje na po­
niedziałek 5 b. m. godz. 18 m a s ó w k ę  wszyst­
kich oddziałów Ch. Z. Z. w  lokalu własnym przy 
ul. Stolarskiej L . 7. Przemawiać będą: sekretarz 
Polskiego Bloku Katolickiego dr K . P iotrow icz 
oraz kandydaci do Rady m iejskiej z ramienia Ch. 
Z. Z.: W. Bajorek, K. Florek, K . Gesing, W. Gla- 
nowski, K . Kasprzyk, J. Kowalik, Z, Łabuzek, J. 
Miklasiński, Z. Moskałowna, K . Pacułt, F r. N e­
storowie/, St. Pałka, ks. kan. W ł. Ryba, Wł. Soko­
łowski, m gr. red. K. Turowski, J. Zachara. Ruda 
Międzyzwiązkowa Ch. Z. Z. wzywa do masowego 
udziału członków w  zgromadzeniu.

Z listów do Redakcji

Czy to właściwe?
W  związku że zwyczajem  rozdzielan ia podar­

ków na św. M ikołaja, otrzym ujem y następujące 
pismo od jednego z naszych czyteln ików :

„W  związku z „M ik o ła jem " kilka dni temu w y ­
dano odezwę, aby kupcy polscy zan iechali sprze­
daży „d iabełków " przy  podarunkach. Faktycznie, 
jak  stw ierdziłem , z w ystaw  znikły „d iabełk i". R oz­
czarowałem  się jednak srodze, kiedy wszedłem 
onegdaj do jednego z w iększych sklepów cukier­
niczych. Okazało się, że kupiec ten do sprzedawa­
nych towarów  dodaje „d iabełka". Zapytuję, czy to 
jest w łaściwe, aby w dzień św. M ikoła ja  dawać 
prezenty z dodatkiem „d iabełków "? Czy nie było­
by wskazane rzucić hasło, aby sklepy dodawały 
do podarków św. M ikoła ja? Chyba tak".

K . K ł.
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Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 

I., zamieszkały w Tarnowie, przy ul. K likowskiej 4, 
m. 1, na zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 0 grudnia 1938 r. od godz. 14, odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości należących do Balki 
Wcinstock w jego lokalu Iw Tarnowie, przy ul. Kra­
kowskiej 22, składających się z: 1) dwie szafy, ja ­
sne, 2) dwie szafki nocne jasne, 3) psycha jasna, 4) 
kil im  wzorzysty, 5) lampa elektryczna, 6) radioapa­
rat Telefunken, 7) kredens pokojowy duży, 8) kre­
dens poko jow y  mały, 9) pomocnik, 10) lampa pło­
mienna, U ) stół > 6 krzeseł, 12) stolik mały, 13) pięć 
obrazów, l i )  dwie firanki z karniszami — oszaco­
wanych na łączna, sumę 650.— zł.

Przedm ioty powyższe można oglądać w dniu li- 
i-ylaeji w miejscu sprzedaży, w  czasie wyżej ozna­
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Tadeusz Jurand-Zajtz.

N A S M  U R O D Y
dJCafwb

0 jest n!q cieniutka, niewi­
doczna warstewka, przy- 
słaniająca wszelkie us­
terki i plamy cery. Tę 
maskę urody, powabu
1 świeżości-łworzy niesz­
kodliwy, idealnie miałki

{rn d e r-

A B A R I D

Zakład P o g r z e b o w y

JANA W0I NcGO P1
P i e r w s z o r z ę d n y  CONCORDIA

Szczepański Z
Teleton 10 11

Urządza pogrzeby od najskromniejszych da naj­
wspanialszych, przeprowadza cksnumacje i przewo­
zy zwfok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

p iffu u fc i u fictiU K kkr 

cdfUHMtdtdch

zaJuijus* tytko- 
w firnie

Skłcbniot fcafannslu)
fcTakdTD,Tloriańska 14

1
kamień i tłuczeń 

wapienny, cegłę ma­
szynową I klasy 

wszelkie wyroby betonowe 
polecają

MIEJSKIE ZAKŁADY 
CERAMICZNE

K rak,w , Plac Szczepański 5 
Telefon Kr 114-72.

H/foid w ina ! spóźniłam 
•k”  się. —  Oglądnij sama 
'wytworne obicia meblowe, 
firanki, narzutę tapczanową, 
portiery, chodniki, kretony, 
drelich materacowy, łóżeczko 
dziecinne U cm bi ń e k iego , 
Kraków, św. Marka, naroż­

nik Floriańskiej 26.

M i k o ł a j e
Niespodzianki, w y r o b y  

czekoladowe poleca 
Cukiernia A . \  N  T O S

Kraków, Karmelicka 47

W. UromowiGZ
Kraków, ui. Szczepańska 1

tel. 120-u4 
poleca Wełny, Jedwabie 
oraz gotową konfekcję 

Damską.

Salon D z i e ł  S z t u k i
Wojciechowskiego, Kra­

ków, św. Jana 3. Nieustająca 
wystawa Sztuk’ polskiej. Za 
oryginały pełna odpowiedzial- 
noć— Osiadanie nie obowią­
zuje do kupna. Przyjmujetakże 
obrazy do oprawy Wystana 
otwarta codziennie od 9— 13, 
15— 19, w niedziele -  świę 

ta od 10— 13.

Tani tydzień
artykułów gospodarczych

Fr. LENEkT — Kraków
Sławkowska 6.

WITRAŻE I O S Z K L E N I A  
A R T Y S T Y C Z N E

o d  najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

Krakowski Zakład Witrażów
S .  G .  ŻELEŃSKI K  R  A  K  O  W ,  

al. Krasińskiego 23. 
Telefon 106-16. — P. R. O. 405-506.

Ja/kość najwyższa. Ceny niskie.
Projekty i oferty gratis. 15 złotych medali.

Linoleum - Ceraty
dywany - chodniki 

wycieraczki 
koce * kapy - obrusy 
materiały m e b l o w e  
b r o k a t y  k o ś c i e l n e  
n a r z u t y  - i i r a n k i
duży wybór, tanio

I. G U R A LIK
R Y N E K  20

N A R T Y  - BUTY
na r c i :  skie i łyżwiarskie, 
wiatrówki, spodnie, sanki, 
łyżwy —  wszelki sprzęt zi­

mowy —  najtaniej

DOM SPORTU POLSKIEGO
J. P  ARAF1ŃSKI

Kraków —  ul Basztowa 16.
Tel. 173-63.

Sklep otwarty cały dzień!

NA Św . MIKOŁAJ 4! 
Cukiernia pod Mu­

rzynami właścicielka Ho­
norata G i b a s z e w s k a  
Kraków —  plac Mariacki 1, 
poleca w wielkim wyborze 
rozmaite słodkie niespodz.an- 
ki! Mikołaje i lalki z pier­
nika, figurki z czekolady, 
bomboniery luksusowe, skrzy­
nie krakowskie, szopki, kra­
kowianki. wszystko ręcznie 
malowane. Ceny konkuren- 

_________cyjr.c._____________

Pocztów k i świąteczne
kalendarze —  terminowe 
i kieszonkowe na rok 1939, 
podarki na św. Mikołaja 
SKŁAD PAPIERU 1 GALANTERII

MluHAŁ SŁOMIANY
KPAKOW

ul. Sławkowska 24, tel. 117-44

rrtorebki damskie elegan- 
*■ ckie i na j modni e j s ze  

Teczki skórzane, P o r t f e l e  
Papierośnice, Portmonetki, 

i t. p. Wyroby skórko­
we poleca najtaniej

Julian p j r k i L V łi t »
Kraków, Plac Mariacki 5. 

„Wikarówka"

M I Ł E  NIESPODZIANKI 
na św. Mikołaj?
pełne słodyczy

poleca

„ J A G I E N K A "
właść. ANNA KANIOWA  
Kruków — Szewska 2

P R Z Y B O R Y  B IU R O W E
bilety wizytowe  
szyldy ema Ijo 
piót*a wfeczne/ ^ ^ 1 
reperacje.

a * /  r y s u n k o w e  
_ w dla szkół*

CENNIKÓW ŻĄDAJCIE

Obniżyliśmy ceny
na św. Mikołaja na w  ie e z n e  
p ió ra , ołówki 1 ro kolo­
rowe i przybory galanteryjne 

ZOFIA PERIY  
Kraków —  Plac Mariacki 1 

„Dom pod Mnrzynami"

Tapicerski Zakład
SnuUiMi Mierz
Kraków, Stolarska 8,

poleca tapczany, fotele, oto­
many, materace oraz. pize- 

rabia konkurencyjnie.

T Twaga ! Obuwie dzie- 
cinne i szkolne własnego 

wyrobu w wielkim wyborze 
poleca Dziadoń, Kraków, 

ul. Długa L. 4.

Fo r t e p ia n y ,  p ia n i­
n a , FISHARMONIE

kupuje się na j kor z ys t n i e j  
tylko w Składzie fachowym! 
Władysław Bo l ońs f e i  

Kraków, św. AnDy 3.

P R A C O W N I A
obuwia \Xł ladyslawa ■ Kowal­
czyka, Kraków, Zwierzyniec­
ka 5, poleca obuwie męskie, 
damskie po cenach umiar­

kowanych.

O ficerskie buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 

rodzaju cbuwi turystyczne 
sportowe, Dziadoń, Kraków, 
Długa 4 —  Mickiewicza 41.

Elflfaa sk° rki kan2ur°w,
r U I l H  okazy bobrów, ta- 
smanów. duży wybór, Kra­

ków, Filipa 2 —  P a łk a

Numer akt: II. Km. 1753/38.
W ierzyciel: Henryk Potok w  Krakowie,

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Krakowie, rew rn  

II., Czesław Paszyński, mający kancelarię w Kra­
kowie, ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
6 grudnia 1938 r. o godz. i0.15 w  Krakowie, ul. Sław­
kowska i św. F ilipa S, odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do Józefa i W ładysławy Grab­
skich, składających się: przy ul. Sławkowskiej 9,
maszyna do krajania szynki, waga, lodownia, lada 
sklepowa górą oszklona, zegarek przy ul. św. F ili­
pa 8, urządzenie domowe. —  Oszacowanie nastąpi 
przy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 15 listopada 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

________________________  Czesław Paszyński.

Porcelana, szkło, fajans, lampy, kryształy 
kamionka i ceramika

M a r la  G o d z i s i  e w s k a
P la c  Szczepańsk i 5

E k s p e d y c j a  f a c h o w a  i s t a r a n n a .

KAPELUSZE
H f S B I E

i rilj» Przewielebnego
Duchowieństwa

poleca

lan K U R ZY D ŁO
ki a k tu  ,  sw . lana 12

Telefon 175-12

f l a n k i  cywi,ne- s2ko1*
V la/ u | / lV l ne, mundurowe 
sprzedaje, wykonuje z wła­
snych lub dostarczonych ma­
teriałów. OdnawU i przerabia 
kapelusze dai..skie i męskie 
według najświeższych modeli.

f\ b u w ie  męskie z o rygi- 
nalnych skór angielskich 

według najnowszych modeli 
poleca: Dziadoń, Kiaków, 

Długa 4, Mickiewicza 41.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e , Kraków, Kru­

pnicza 14 tei. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
Prawo j-izdy gwarantowane. 

Wpisy codziennie.

Meble nowoczesne poko­
je gotowe i na _smó. 

wienie poleca: Polski Prze­
mysł Meblowy Zjednoczeuie 
Stolarzy i Tapicerów, Kra­
ków, Wiślna 1. teł. 156-44

, J t A R T A “
Wytwórnia szat liturgicznych
ńrakt w, Sławkowska 24

parter.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4,50 zł, z odniesieniem 6 zł. 

Na całym obszarze Faństwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K on lo  P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nic 

opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykle za wiersz m i l im e t r o w y ..........................................20 gr
Nadesłane rstrona 9-ta  .......................................... 50 gr
Komunikaty za wiersz m i l im e t r o w y ..........................................60 gr
Komunikaty na 1 „  „ „ ............................................................. 70 gr
Drobne za wyraz . . . . . .......................................... 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
Artykuły tekstowe —  za w i e r s z .......................................................... 10 złotych

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak — Redaktor: Mieczysław Babiński
Drukarnia Polska, Fr. Zcmanka w Krakowi*.


